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GYULA KOMARNICK1.

Wycieczka na Grań batyżowiecką.

W rażenia i wspomnienia, które pozostają nam z naszych wycieczek 
"w wysokie g ó ry , — są bogate i urozmaicone, podobne świętu, w którym 
powstały. Ciało, umysł i dusza biorą równy udział w naszej działalności 
taternickiej, — oddając się jej tedy, oddajem y się całem naszem ja.

Walką, sportem  jest taternictwo dla ciała, — dow odem  naszej w yż­
szości nad siłami natury dla umysłu, — poezyą, źródłem  głębokich nastro­
jów  dla duszy.

W idzimy przeto, że alpinizm — taternictwo, w którego bogatej tre­
ści znajdują oddźw ięk najrozmaitsze strony naszej istoty, — daje pow oła­
nem u, zależnie od jego osobistych skłonności, bogatą sposobność wykształ­

c e n ia  zdolności ciała i zdolności ducha.
Jednakow oż tego w ielostronnego ujęcia treści alpinizmu brak u wielu 

już od początku, oni uważają go poprostu  za osobny gatunek sportu ; lecz 
i u innych, którzy tak nie sądzą, zdarzyć się może, że w ich wspom nieniach 
w  poszczególnych w ypadkach ta lub owa strona alpinizmu wybije się na 
jplan pierwszy, o ile wskutek rozmaitych okoliczności wpływ tych lub tam­
tych wrażeń przeważy.

I teraz, gdy cofnę się pamięcią ku onej wyprawie, której w idownią 
były piętrzące się nad zawrotnemi przepaściami skały Batyżowieckiej Grani, 
m ogę wrażenia, które mi stamtąd zostały, w krótkiem ująć słow ie: s p o r t .
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Uprzytamniam sobie raz jeszcze to słowo, bo brzmi mi ono za tw ar­
do i za szorstko, — bo wydaje mi się, jakobym z tern słowem zniżał sze­
roką treść alpinizmu do roli czysto fizycznego wyładowywania siły.

Jednak napróżno ! Stało się raz już tak, że ochota i radość w wspi­
naniu się odniosła nad innemi uczuciami zwycięstwo, a zmysłowe rozkosze 
dzikiej walki — stały się przewodnimi motywami m ego działania.

Pow ód tego w istocie rzeczy zrozumiały. W szak graniówki należą 
do tego rodzaju wycieczek, w których sportow y charakter taternictwa naj­
silniej występuje. Tu chodzi faktycznie o to tylko, aby używać w całej pełni 
przyjem ności jaką daje sztuka wspinania się.

Przed nami poszarpana grań ; tylko „mechanizm turystyczny" należy 
w  ruch puścić, potem  m ożna iść. Turnia po turni, szczyt po szczycie z d o ­
bywamy w burzliwym napadzie, a potem: o ile możności trzymać się ciągle 
na ostrzu grani, choćby trudności były jeszcze większe... Czyż to nie sport?

Jakżeż inaczej patrzę się na rzecz samą, gdy górę mam przed sobą, 
a nie gdy stoję na jej grani. W ówczas muszę nie tylko wspinać się. Czeka 
mnie tam zadanie um ysłow e: szukania drogi ; piętrzący się przedem ną 
gm ach skalny, z którego głębi i labiryntów wyziera ku nam tajemnicza nie­
pew ność gór, działa przygnębiająco na umysł.

Przy wycieczkach granią odpada to wszystko, odpada um ysłowa 
strona czynności. Tu czeka mnie tylko, wspinanie się, innych wymagań w za­
kresie uzdolnień taternickich graniówki nie stawiają. O ne wymagają wyłą­
cznie dobrego  łazika, u którego wykształciła się tylko sportow a strona ta­
ternictwa. W tern może szukać należy przyczyny dlaczego np. tak mało 
U nas, w porów naniu do graniówek, dokonano wypraw ścianami, które 
przecież stawiają najwyższe wymagania taternikowi. I tak mamy jeszcze 
w  Tatrach całe mnóstwo nieprzebytych ścian, w graniach jednak — i to 
zarów no w głów nej, jak i bocznych —- dadzą się odkryć bardzo tylko ską­
pe luki, jakkolwiek nikt twierdzić nie może, że trudności, jakie tu nas cze­
kają, mniejsze są niż na ścianach.

Nie mniej przeto należą graniówki do wycieczek najbogatszych 
w wrażenia, bo pozwalają czerpać nietylko z przyjemności turystycznej na­
tury, lecz dają i rozkosz podziwiania przyrody.

W ycieczka granią nie wyczerpuje naszej uwagi tak wielostronnie,, 
m ożem y przeto w zwiększonej mierze poświęcić liczne chwile otaczającej, 
nas przyrodzie górskiej. Gdy tak przebiegam y po napowietrznej grani, w zrok 
nasz buja w dali, poprzez góry i doliny, — przepyszne widoki głębi otw ie­
rają się u stóp naszych, a patrząc na prawo i lewo w bezdenne przepaście 
pojm ujemy i my także wstrząsające a zarazem jednak rozkoszne uczucie: 
przyciągania głębin.

W dorywczo tylko rzuconych słowach — sądzę jednak, że w ystar­
czająco — chciałem skreślić tu charakter graniówki, — a wszystkie te do—



T A T E R N I K 4' 3

bre jej strony łączy w sobie, — przypuszczam , że w wysokiej mierze wycie­
czka, o której poniżej m ow a: Batyżowiecka Grań.

*

Jeśli patrzymy między Hagam i Wyżniemi a W esterowem  ku górom , 
wyodrębniają się w obrazie olbrzymie cielska dwu skalnych olbrzym ów. One 
pew nie zaciekawią przedewszystkiem  zwiedzacza dolin, nie znającego gór 
'naszych i też pytać się będzie, co to są za szczyty. Na pytanie otrzyma 
odpow iedź, że ta na lewo — to Kończysta, szczyt zaś na prawo nazywają 
Garłuchem. Ta odpow iedź najczęściej zaspokoi najzupełniej ciekawość tu ­
rysty, bo znaną jest rzeczą, że ludziom, mało jeszcze obeznanym  z chara­
kterem świata górskiego, z natury rzeczy imponują głównie góry największe, 
masą swą przygniatające i panujące nad otoczeniem.

G dyby mnie jednak taki człowiek zapytał — rzekłbym mu : „Przy­
jacielu , nie patrz na te dwie wielkie góry —- bo są to przecież, stąd 
oglądane, szerokie kopy rumowisk, których kształt nie bardzo oko cieszy! 
Te olbrzym ie masy skalne tworzą tylko oprawę praw dziw ego klejnotu, który 
się tam daleko dalej, — w głębi — podnosi. Czy widzisz ten pyszny wał 
skalny, którego sylwetka tą pełną polotu linią odcina się od błękitu nie­
bios? To jest Grań Batyżowiecka. Trzy zdobią ją w ierzcho łk i: Zmarzły, 
Kaczy i Batyżowiecki. Na nią zwróć twą uw agę.“

Ten mi jednak pew nie powie z miną pełną w yższości: ,Ty nazywasz 
to tam góram i? W szak widzę tam tylko zupełnie niepozorne postacie skalne, 
któfe tylko w waszych — taterników oczach uchodzą za „szczyty*1.’

Lecz i ja nie będę zwlekał z odpow iedzią: „Pójdź ze mną. Popa- ' 
trzm y się na te góry z blizka — i wtedy dopiero m ów i sądź.“

A gdy on to uczyni i pow ędruje ze mną na usypiska Batyżowiec- 
ikiej Doliny, wtedy — zdum iony wyrzecze nie jedno pełne podziw u słowo 
i niespodzianką mu będzie wspaniałość tych potężnych — zdała tak niepo­
zornie ^przedstawiających się gm achów  skalnych.

„Czy nie widzisz mój ty dobry zwiedzaczu dolin, jak inaczej p a ­
trzysz teraz na to. Lecz wy patrzycie na wszystko tylko z daleka i niemacie 
pojęcia o tem co istotnie piękne — nie przeczuwacie, gdzie tkwi w g ó ­
rach prawdziwe piękno. Bo znajom ość z oddali jest pow ierzchow ną znajo­
mością. Podobnie wydarzyło ci się teraz, gdy podziwiając świat górski n ie ­
mal, że przeoczyłeś Grań Batyżowiecką. Naturalnie, że wokoło się1 w zno­
szące, potężniejsze i wyższe szczyty przytłaczają inne swą potęgą, lecz mi­
mo to piękność tych ostatnich wybić się m usi.“

Zapewne, jeśli przyłożymy miarę takich olbrzymów, jak Kończysta 
lub Garłuch, to w porów naniu z nimi okaże się nawet Batyżowiecki szczy- 
1em drugiego rzędu. Zmarzły i Kaczy zejdą wtedy do kategoryi „szczytów**, 
zrodzonych chyba w fańtazyi szczególnie ambitnych zapaleńców.

Zupełnie jednak inaczej przedstawi się rzecz cała, gdy szczytom 
iym  z blizka przyglądać się będziemy. W ówczas ujrzymy, źe zapraw dę
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okazałe to są wierzchołki, wyrastające ponad gładkie ściany skał. N ajw spa­
nialszy jednak w idok przedstawił mi ten ciąg szczytów, gdym go ujrzał; 
z Przełęczy ku D rągu w dniu, w którym przejść mi tę grań wypadło.

Zbyt jednak pośpieszyłbym  się z opowiadaniem , gdybym  chciał je 
z tą chwilą rozpocząć. Bo pół dnia już przeszło upłynęło, gdym  — chcąc 
przejść Grań Batyżowiecką, z towarzyszami moimi na tej znalazł się przer 
łęczy — bo i dojście do niej w śród niem iłosiernego upału kosztowało nas 
niejedną kroplę potu. Właściwie mówiąc byliśmy sami przyczyną tej m ę­
czarni, bośm y ze schroniska przy Popradzkim  Stawie o tej wyruszyli g o - 
dzinie, o której inni zwykle już na szczycie stoją. Mieliśmy jednak za sobąi 
szereg dłuższych i krótszych wycieczek, to też łatwo zrozum ieć dlaczego- 
śmy dnia pew nego pozwolili sobie na dłuższe nieco próżnowanie.

Dzień ów zeszedł jasny i bezchm urny — a było to 22 sierpnia 
1908 r. — tak czysty i piękny, jakiego nie widziałem jeszcze ow ego lata w T a­
trach. Najmniejszego nawet śladu mgieł nie było na firmamencie. Ten w e­
soły poranek usunął natychmiast wszelkie zmęczenie z członków moich) 
i gdy ujrzałem z werandy schroniska szczyty skąpane w blasku słońca 
rozwiał się natychmiast zamiar, aby dzień dzisiejszy przeznaczyć na odpoczy­
nek. Byłby to zapraw dę stracony dzień, gdybym  go na wycieczkę nie użył.

Nie potrzebow ałem  też wysilać bardzo m ojego kunsztu przekony­
wania, aby w śród towarzystwa, z którem przyszedłem  tu z M orskiego Oka, 
zw erbow ać kom panionów wycieczki. Panowie Ignacy Król i Janusz Chm ie­
lowski zgodzili się chętnie iść razem.

Nie tak łatwo było jednak z wyborem  wycieczki. Ja byłem konie­
cznie za Batyżowiecką Granią, lecz projekt ten nie odrazu znalazł przyjęcie. 
W tedy zaproponow ałem  w ybór między Batyżowiecką Granią, a zachodnią 
ścianą Małej Kończystej. Ta ostatnia była konikiem, na którym często w y­
jeżdżać lubiałem, to też potrzebowałem  tylko w ypow iedzieć jej nazwę, aby 
mnie natychmiast wyśmiano. Ale teraz skutek był już zapewniony. Któżby 
chciał zwiedzać Małą Kończystą, jeśli równie dobrze zwiedzić m ożem y coś 
nierów nie piękniejszego, Grań Batyżowiecką.

Późna pora również przemawiała za gran iów ką: była już dziesiąta 
p rzed  południem , gdyśm y opuszczali schronisko. To nieprawidłowe ro z p o ­
częcie wycieczki zemściło się na nas, czekał nas bowiem  pow rót o późnej 
godzinie, a teraz gdyśm y szli Doliną Złomisk, prażyło nas słońce niemiło­
siernie. Mimoto posuwaliśm y się żwawo w górę, to też dojście do Zm ar­
złego Stawu nie zabrało nam nawet półtorej godziny. Utartym zwyczajem; 
zatrzymaliśmy się tutaj na odpoczynek.

Wiele jest miejsc w Tatrach, gdzie ulegając chwilowemu wrażeniu 
chciałoby się powiedzieć w zachwycie, iż jest to miejsce w całych górach 
najpiękniejsze. Ilekroć stałem przy Zmarzłym Stawie w Złomiskach myśl po ­
dobna zawsze mi towarzyszyła. Dziko poszarpane granie, wysokie ściany, 
śmiałe turnie, szczyty o pięknych kształtach zamykają dolinę. Być może, że 
drudzy są innego zdania, — mnie zawsze wydawał się ów „przecudny
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w strukturze i w  liniach, wysm ukły Szczyt Ż łobisty“ królem tej okolicy, — 
a szczyt ten teraz tem bardziej był mi miły, gdym kilkanaście dni tem u zw ią­
zał się z nim węzłem najściślejszej przyjaźni.

U stóp tego skalnego pustkowia lśniły się czyste tonie jeziora, 
z którego brzegów  najpiękniej się ten zakątek górski przedstawia.

Większą część rzeczy naszych zostawiliśmy tutaj, bo pocóż było 
nieść ze sobą tyle n iepotrzebnego balastu. Wszak mieliśmy tu wrócić z p o ­
wrotem. Kształtny głaz m d  brzegiem  stawu służył nam za schowek i ry­
chło ukryliśmy p od  nim wszystko. Tylko trochę jedzenia i trzewiczki w e­
szły do worków. Nawet kurtki zostawiliśmy tu ta j, bo  upał był nieznośny, 
a p o g o d a  na dzień cały zdawała się być zapewniona.

Tak rozpoczęliśm y dalszą w ędrów kę o 113/4; najbliższym celem 
była Przełęcz ku Drągu, między Zmarłym Szczytem a gmachem skalnym 
Kończystej. Im wyżej, tern smutniej było w około. Nagie pola piargów  roz­
ciągały się u stóp naszych, tylko gdzieniegdzie małymi płatkami śniegu 
przerwane. W reszcie osiągnęliśmy wązki i sypki żlebik w iodący na przełęcz 
między Zmarłym a Zachodnim  Szczytem Żelaznych W rót, lecz mozoliliśmy 
się w nim tylko tak długo, dopóki nie wywiódł nas na w ysokość szerokiego 
trawiastego tarasu, znajdującego się w najniższej części stoków poniżej P rze­
łęczy ku Drągu. Tu zwróciliśmy się na prawo poprzez taras, potem  w spi­
naliśmy się płytami skalnemi w zakosy aż do piarżystego zachodu, aby idąc 
nim napraw o przejść w strom o spadającą rynnę. Ten trawers wymagał z p o ­
w odu kruchości skał pewnej ostrożności, szczególnie tam gdzie trzeba było 
przejść kilka kroków po górnej krawędzi zlodowaciałej bryły śniegu. Prze^ 
szedłszy rynnę mieliśmy po drugiej stronie znow u otwartą drogę i dążąc 
łatwym terenem  w górę osiągnęliśmy wkrótce przełęcz.

W idok, jaki się teraz w drugą stronę otworzył, był zapraw dę p rze­
pyszny. Przed nami rozwija się w całej długości Batyżowiecka Grań, m o­
num entalny pom nik przyrody górskiej. Nie poskąpiła ona tu niczego, gdy 
dłuto jej rzeźbiło w tej twardej skale najdziwniejsze kształty. Fantastyczne 
zęby, turnie, szczyty wyrastają z grani to opadającej, to wznoszącej się 
w górę, ■—- bez przesady jakby nożycami z papieru wycięte, bo całą 
grań tworzy m ur tak cienki, że dziwić się musimy, jak m ógł przez tysiące 
lat stawić opór wichrom i burzom . Mur to dosłownie, którego stromych ur* 
wisk nie przerywa żadna grań boczna lub wyraźniejsza grzęda; — — — 
przyroda pozostaw iła go nietkniętym i tylko flanki wyrzeźbiła. 1 ta właśnie 
cudna sylweta jest ozdobą Batyżowieckiej Grani.

Jedno zwłaszcza wywarło na mnie szczególne w rażenie : ta zu­
chwała turnia szczytowa Kaczego, w znosząca się w środkow ej części grani 
z ponad pionowych ścian, —  — — czyż jaki mistrz natchniony zdołałby 
piękniej i efektowniej wstawić w otoczenie ten kawał skały!

Są to zawsze momenty, pełne szczególnego niepokoju, jeśli przed 
wycieczką — jak ja teraz z przełęczy — przeglądam y całą zamierzoną drogę. 
To co nas czeka, jest częścią jeszcze ukryte w niepewności, częściowo już
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znane, każe się więc wszystkiego spodziew ać, wszystko przeczuw ać i na 
wszystko być gotowym  — nasze myśli biegną ku drodze, którą wkrótce 
w rzeczywistości poznam y. I dobre jest to i pożyteczne, jeśli przez rozw a­
żenie okoliczności przygotujem y się na ewentualności naszej wyprawy.

Dla nas, o tak późnej godzinie (było już ll22 po poł.) szczególnie 
ważne było pytanie, ile czasu zabierze nam ta bezwątpienia długotrwała 
graniówka. W skazówką w tym kierunku służyć nam mogły w praw dzie dwie 
notatki podające czasy, lecz właśnie ich niezwykła rozbieżność nie pozw alała 
czasom w nich podanym  zaufać. O bie pochodziły od pierwszych na tej 
grani turystów; przypadek chciał bow iem , że Grań Batyżowiecką — jedną 
z ostatnich wspaniałych a niedokonanych jeszcze graniówek tatrzańskich
—  przeszły w  jednym  dniu (ósm ego sierpnia 1907) dwie partye jako 
pierwsze. O bie szły w przeciwnym kierunku: gdy towarzystwo złożone 
z pp. Z. Klemensiewicza, R. Kordysa i A. Znamięckiego zaczynało od Zm ar­
złego Szczytu, to druga partya, p. F. K ienasfa i przew odników  Pawła U. 
Spitzkopfa i J. B reuera, wychodziła od Batyżowieckiego Szczytu. Przyczem 
spotrzebowali pp. Klemensiewicz, Kordys i Znamięcki na przejście ze Z m arz­
łego  na Batyżowiecki Szczyt niepraw dopodobnie krótki czas 1 % godziny. 
Że czas ten nie jest normalny, świadczy uw aga tych panów  zamieszczona 
w ich sprawozdaniu wycieczkowem*).

Partya p. K ienasfa zużyła na przebycie tej samej przestrzeni peł­
nych 5 godzin**). I ten czas nie był dla nas miarodajny, dlaczego — nie- 
ehcę motywować. Złoty środek jest najczęściej najlepszy, to też ocenialiśmy
— co się słusznem okazało — długość graniówki na trzy godziny.

Okute buty zamieniliśmy na trzewiczki, zostawiając tamte z rzeczami 
na przełęczy. Każdy wziął tylko linę ze sobą.

Ja pospieszyłem  na blizki już Szczyt Zmarzły (2400 m), osiągając 
go w 10 minut od przełęczy. Prow adząca nań grań jest, o ile się ciągle p o ­
suwam y na jej krawędzi wcale interesująca. Zanim towarzysze moi fo togra­
fujący jeszcze na przełęczy, nadeszli przygotow ałem  bilety dla wszystkich 
trzech szczytów, aby nie tracić później czasu. W krótce byliśmy razem. 
Z uwagi na czekające nas trudności związałem się liną z p. Chmielowskim, 
a  to głównie dlatego, aby uniknąć w ielokrotnego związywania się i odwią- 
zywania, szliśmy bowiem  najczęściej równocześnie i mało było miejsc, 
w  których wzajemne ubezpieczenie było pożądane. W tych wypadkach 
mieliśmy podaw ać linę p. Królowi, który szedł ostatni. Na prośbę moją p o z ­
w olono mi w najtrudniejszych miejscach w spinać się pierwszem u; — ja 
przykładałem do tego szczególną wagę, jakkolwiek bowiem dla wielu, 
w obec ich turystycznego uzdolnienia, jest mniej więcej wszystko jedno, 
czy w trudnych miejscach idą p ierw si, czy też wspinają się na linie, — to 
jednak dla tego , który, aby się trafnie wyrazić, znajduje się jeszcze w sta-

*) P a trz  T a te rn ik  II. (1908) N r. 4. s tr . 76.
* ' j  P a trz  „T u ris ta k  L ap ja“ XIX. (1907) N r. 8 - 1 0  s t r .  184.
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dyum rozwoju, nie jest bynajmniej obojętne, czy pew ne miejsce w ten, lub 
ów  sposób  pokona.

O kwadrans na trzecią opuściliśmy Szczyt Zmarzły. Zaraz potem  
stanęliśmy na pierwszej turni wznoszącej się nad pólkiem szutrowem. Zej­
ście z niej — skośnym kominem, nie było łatw e, bo ukrytych chwytów 
i stąpnięć nie widzieliśmy z góry. Z piarżystego siodełka wywiódł nas 
krótki kominek z pow rotem  na ostrze grani. Nastąpiła teraz pyszna i ro z­
koszna spinaczka mająca mało równych sobie. Przez to określenie rozum ię 
wspinanie się do pew nego stopnia trudne, a jednak pew ne i sw obodne. 
Ciągle na ostrzu grani, w ekspozycyi, która nierzadko daje człowiekowi 
uczucie bujania w powietrzu. Kto ma słabe nerwy, dla tego zawsze pozo­
stanie zagadką, jak na podobnych  miejscach, mimo grożących przepaści, 
zachować m ożna przy każdem poruszeniu się zupełne uczucie pew ności. 
Co się tyczy stopnia trudności, są one w  każdym razie takie, które zdol­
nościom  turysty nie małe stawiają wymagania, lecz byłoby przesadą przed­
stawiać je jako szczególnie wielkie. Chwyty są znakom ite, a trudności p o ­
legają mojem zdaniem przedewszystkiem  na mniej lub więcej n iedogodnem  
rozmieszczeniu punktów  oparcia, niż na ich różnorakiej jakości.

Ząb następuje po zębie, w szeregu zda się bez końca. Jeden po 
drugim przechodzim y — nie obchodząc żadnego. W ogólności jest wyjście 
na poszczególne turniczki, opadające najczęściej stopniami — trudniejsze 
niż zejście z nich. Jeden szczególnie ząb przypom inam  sobie dokładnie, 
gdzie mój wysoki wzrost przydał mi się bardzo do osiągnięcia wysoko 
położonego chwytu, na którym natychmiast wykonać trzeba było praw i­
dłowe wspieranie.

Tak posuwaliśm y się urozm aiconą drogą na grani coraz dalej, aby 
stanąć wreszcie u stóp turni szczytowej Kaczego. Grań, ciągnąc się do tego 
miejsca mniej więcej poziom o po  przez liczne zęby , tu nagle spiętrza się 
bardzo strom o aż do szczytu. Kopczyki naszych poprzedników  w yprow a­
dzały wpraw dzie na południow e ściany szczytu, myśmy jednak zostali i tu 
na krawędziu gran i, wspinając się w prost jej urwiskiem. Ten — jakby p o ­
wiedział chciwy sensacyi snob turystyczny — „w aryant“ odznaczał się 
w śród  innych trudniejszych miejsc grani głównie te rn , że trzeba tu było 
przejść znaczny kawał grani w  jednym ciągu, przez co ekspozycya tego 
miejsca bardziej się uwydatniała. Lecz urwisko to nie sięgało nawet d ługo­

ści liny, a wkrótce potem  staliśmy na Kaczym Szczycie (2395 m.*). Była go ­
dzina 3 3/4, zatem półtorej godziny od opuszczenia Zm arzłego Szczytu.

Przez parę minut tylko odpoczywaliśm y na wierzchołku i ledwie 
m ożna było należycie ocenić widok. Bo w idok z tego  szczytu — jak zre­

*) C h cę  rów nież  zaznaczyć (na  co  mi zwrócii  u w agę  p. Chmielowski,  k tóry  już  
sw oje  zapa tryw anie  w ypow iedzia ł  w  Roczniku  W ęg .  T o  w. Karpack iego  XXXII. 1905), że 
ko ty  2400 m. dla Zmarzłego  Szczytu  i 2395 m. dla Kaczego b ezw a ru n k o w o  nie m o g ą  być 
trafne, bo  n aw et  w o lnem  okiem ła tw o  stwierdzić,  że  Kaczy Szczyt p rzew yższa  znaczn ie  
sw eg o  sąsiada.
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sztą z całej Grani Batyżowieckiej — jest niepospolicie piękny. Nie widzimy 
niezliczonej ilości szczytów w około siebie, przeciw nie: w idok jest dość o g ra­
niczony, jednak każdy szczegół krajobrazu przedstaw ia sam dla siebie p rzed ­
miot godny widzenia. W szak nie bezgraniczność w idoku, w której każda 
z górskich postaci zatraca swą indywidualność, czyni go pięknym. Tak są­
dzi tylko niepojętny tłum, który nie mając zrozum ienia dla swoistej p iękno­
ści wyżyn — rok rocznie zalewa święty przybytek gór; — jest to zapatry­
wanie, dzięki którem u rzeczy widziane zostawiają w nas tylko wrażenia p o ­
wierzchowne, łatwo niknące. Piękność przyrody górskiej jest tak niewyczer­
pana i bogata, że zasługuje aby ją z osobna we wszystkich jej dziełach 
podziwiać.

To ciche podziwianie natury zastąpiły niebawem  niespokojne chwile 
ciężkiej pracy. O iie trudności dotychczasowej drogi leżały nie w pojedyn­
czych pikantnych miejscach, lecz w nieustannie trwających przeciętnych tru ­
dnościach, to najbliższa część grani miała przynieść ukoronow anie całej wy­
cieczki, miejsce niezwykłej trudności. Polega ono na tern, źe m iędzy dw ie­
ma turniami urywającemi się ku sobie w pionow ych ścianach należy przejść 
w  połowie wysokości z jednej na drugą. Z natężoną ciekawością wygląda­
łem tego miejsca, wszak twierdzili nasi poprzednicy , że było ono najtru­
dniejsze ze wszystkich im dotąd w Tatrach znanych.

Zaczęliśmy schodzić ze szczytu od lewej strony ku opadającej w dół 
grani. Skała dotychczas m ocna zamieniła się w niemile kruchą, przetykaną 
trawkami i pokrytą szutrem. O strożnie i powoli posuwaliśm y się dalej w y­
patrując nieustannie naprzód. Okrzyk Chm ielow skiego idącego na przedzie 
zwiastował wreszcie, że oczekiwane miejsce znajduje się przed nami, co 
również potwierdzała pętla zawieszona na przeciwległej turni. P. Kienast, przy­
chodząc z Batyżowieckiego Szczytu spuścił się tu na linie na przełączkę 
między turniami. Przystępujem y bliżej.

Istotnie, rzecz wygiąda zupełnie awanturniczo! Zarówno turnia, na 
której stoimy, jak i przeciw legła, zbliżając się do siebie na  odległość około 
l 3/2 m., urywają się w 8— 10 m. wysokich, pionow ych ścianach na dzielącą 
je, piargiem pokrytą przełączkę. Kto z tamtej strony przychodzi ma łatwą 
robotę. Trzeba się spuścić z przeciwległej turni na przełączkę, potem  w y­
prow adza na szczyt naszej turni pionowa, ale w chwyty i stąpnięcia bogato 
w yposażona ściana. Tymczasem ściana przeciwległej turni jest gładka, 
a  w dolnych częściach także przewieszona, dlatego wyjście na nią z poziom u 
przełączki jest wykluczone. Pokonanie tego miejsca odbyw a się przeto 
w  zupełnie odm ienny sposób . U bezpieczony liną przez towarzyszów zesze­
dłem z naszej turni około 4 m. ku przełączcę do miejsca, gdzie ściany 
zbliżają się najbardziej do siebie, a potem  padłem  z wyciągniętemi rękami 
na przeciwległą ścianę. W tern miejscu występywała ze .ściany pozioma, na 
palec szeroka listwa, jedyne oparcie dla moich rąk, na których musiałem się 
teraz wyciągnąć.
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Byłem zupełnie bezpieczny, bo moi towarzysze stali nadem ną i gdy- 
;by mnie nawet siły opuściły, w najgorszym razie przeleciałbym ruchem  w a­
hadłowym  do ściany za mną. Mimo to, zdenerw ow any długiem oczekiwaniem 
zabrałem się gwałtownie do roboty, czego naturalnem następstw em  było, 
że wykonałem ją prawdziwie niezręcznie i z niepotrzebnym  wysiłkiem. Za­
miast się bowiem  odbić jedną nogą od turni z tyłu, przyparłem  ostrożnie 
jedną i drugą nogę do ściany i teraz zawisłem tylko na końcach moich 
palców, które wpiły się kurczowo w szparę wązkiej listwy. To też z wiel- 

'kiem tylko wysileniem zdołałem się tyle podciągnąć, że lewą ręką udało mi się 
uchwycić dobry chwyt, — jeden silny ruch i wylądowałem szczęśliwie na 

■małej platformie z lewej strony turni.
Moi towarzysze, w idząc mój podniecony stan, wołali; abym tu nieco 

odpoczął, zanim wyjdę na wierzchołek turni, co zresztą nie przedstawiało 
już żadnych trudności. Jakkolwiek się teraz z jednej strony cieszyłem, że rn i 

•się udało to miejsce pokonać, to z drugiej strony martwiła mnie moja nie­
zręczność. Bo przy wspinaniu się chodzi nie tylko o to, aby pew ne m iej­
sce w ogóle przejść, lecz i o to, jak je pokonujem y. Towarzysze moi, w i­
dząc może, gdzie tkwił błąd u mnie, przeszli przez przeszkodę o wiele 
piękniej i łatwiej odemnie.

jeślibym  miał wypowiedzieć sąd mój o tern miejscu, przyznać m u­
szę, że turysta znajduje się tutaj w nadzwyczaj oryginalnej i efektownej po- 
zycyi, przedstawiającej ponadto bardzo trudne zadanie. Nie należy jednak 
zapom inać, że trudności tego miejsca leżą niejako w jednem  poruszeniu 
ciała, prócz tego możliwe jest tu — co jest rzadkością dla p ie rw s z e g o -b a r­
dzo dobre ubezpieczenie, zmniejszające znacznie nietyiko okropność tego 
imiejsca, lecz co najważniejsze, i ryzyko, złączone z jego pokonaniem , n ie ­
mal do zera.

Jeśli opisowi i omówieniu tego jedynego miejsca tyle poświęciłem 
wierszy, chciałem to zrobić w interesie naszych następców ; i wów czas to, 
gdy Batyżowiecka Grań stanie się — o czem nie wątpię — często pow ta­
rzana wycieczką, przyznają mi niewątpliwie, że te liczne słowa — dziś były 

ma miejscu. Bo podobnie jak w życiu, tak i w  chodzeniu po g ó ra c h : co 
działa na nas dzisiaj powabem  nowości i jest tematem rozmów, staje się 
z upływem lat zjawiskiem codziennem , przy którem się nikt szczególniej nie 

.zatrzymuje.
Skorośm y tę rozpadlinę, niejako błąd w ciągłości grani, mieli już 

za sobą, nie było już żadnych dalszych znakomitych trudności przed nam i 
Liny zwinęliśmy, aby m ożna było szybciej iść naprzód. Jeszcze należało 
przejść przez kilka większych i mniejszych turniczek i stanęliśmy na naj­
niższym punkcie grani, na Kaczej Przełęczy. Z drugiej strony piętrzy się 
w  górę zachodnia grań Batyżowieckiego Szczytu* Niestety na niej, p o d o b ­
nie jak i na innych miejscach od  opuszczenia Kaczego Szczytu, krucha ska- 

.ła przynosi ujmę piękności drogi. Nie natrafiliśmy jednak nigdzie na p rze­
szkody, to też posuwaliśmy się żywo mimo wskazanej ostrożności. G raniów ­
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ka była tu dosłow na, m ożna było ciągle trzymać się ostrza grani. Szcze­
gólnego uroku dodaw ała drodze okoliczność, że strom o piętrząca się grań 
była nieustannie przed oczyma, a równocześnie m ożna się nasycać w ido­
kiem prawdziwie wspaniałych urwisk przepaścistej ściany północnej.

Stroma linia grani kończy się z ostatnim zębem  skalnym poniżej 
M ałego (zachodniego) Batyżowieckiego Szczytu. Zejście z zęba jest trudne: 
musieliśmy poprzez strom ą i złe chwyty posiadającą skałę przetraw ersować 
od  lewej strony ku przełączce. Miejsce to posiada w rzeczy samej zaledwie 
parę metrów, myśmy jednak nie omieszkali założyć z ostrożności linę. 
W krótce potem  wydostaliśmy się na Mały Batyżowiecki Szczyt. Z jego 
w ierzchołka odpadł potężny kawał skały, — pęknięcie jest tak świeże, iż 
przypuszczałem , że stało to się w ostatnich czasach. P. Chmielowski zape­
wnił mnie jednak, że pęknięcie to zauważył już, gdy był pierwszy raz na 
tym szczycie, a więc przed  sześciu laty.

Zejście ze szczytu ułatwiliśmy sobie spuszczając się malutki kawał 
grani na linie. Jeszcze znow u bardzo krótka spinaczka i o 1/26 wieczorem 
stajemy wreszcie na głównym wierzchołku Batyżowieckiego Szczytu (2458 m). 
W  ten sposób  dobiliśmy do właściwego końca naszej w ędrów ki; każdy 
następny krok miał nas nieść coraz głębiej i głębiej w dolinę.

Lecz tak już jest w życiu. N apróżno my ludzie nieustannie w ycho­
dzimy na szczyty. Chwile, które na wyżynach przepędzić m ożem y, należą, 
do wyjątków, Nasze miejsce było i zostanie zawsze w głębi dolin.

Krótki kwadrans trwał odpoczynek na szczycie; potem  ruszyliśmy 
zjiowu. Zbyt szybko upłynęły mi owe minuty. Lecz trudno, — trzeba iść. 
Późna godzina nagliła do drogi.

Trzymaliśmy się teraz grani wschodniej, opadającej stopniami i scho­
dząc w zygzak od stopnia do stopnia — omijaliśmy wszelkie trudności, 
W krótce osiągnęliśmy płytę potężną i silnie nachyloną, jest to t. zw. „Pły­
ta Jurzycy11; tędy wiodła początkowo droga na szczyt. Zostawiliśmy ją je­
dnak na prawo, — użycie jej„ zwiększyłoby niepotrzebnie trudności. Krótką 
jeszcze przestrzeń przybyliśmy na grani, potem  zachodząc na prawo w dół 
osiągnęliśmy przez niewysokie, płytowe stopnie żlebik skalny, który wywiódł 
nas łatwo na usypiska Batyżowieckiego kotła.

Znaleźliśmy się teraz na najwyższym tarasie pustej doliny. Czekał 
nas jeszcze po szczęśliwie dokonanej wędrówce, jakby niemiłe zakończenie- 
uroczystego zdarzenia — beznadziejnie długi marsz przez Przełęcz ku Drągu 
do Popradzkiego Jeziora. Bo niestety! — Daleko, wysoko nad nami w zno­
siła się teraz przełęcz, na której już raz dzisiaj stopy nasze stały.

Zaczyna się znow u w ędrów ka po  piargach. Tuż obok ścian kieru­
jemy się do żlebu, Spadającego od Przełęczy ku Drągu, w nim znajdujemy 
Hczrte jeszcze resztki zlodow aciałego śniegu. Niema tu rozumie się miejsca 
dla naszych trzewiczków, lecz wzdłuż lewej ściany wiedzie powyżej dna. 
żlebu dobra skała; tak zupełnie niespodzianie mieliśmy jeszcze ku końcowi, 
ładną spinaezkę.
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Gdy stanęliśmy na przełęczy rozpościerał się nad, otaczającym nas 
krajobrazem uroczysty nastrój wieczoru. Zm rok zwolna zapadał, to też za­
trzymaliśmy się tu tyle tylko, ile potrzeba było na przewdzianie butów  
i zebranie pozostaw ionych rzeczy, — potem  piorunem  zaczęliśmy zbiegać 
znaną nam już drogą do Zm arzłego Stawu w Złomiskach. Już na najwyż­
szych polach usypisk zaskoczył nas m rok nocy, — z konieczności konty­
nuowaliśm y naszą drogę przy świetle latarki. Dzięki zręcznem u przew odni­
ctwu p. Króla przebiliśm y się w najkrótszym czasie przez labirynt na d ro ­
dze stojących maliniaków.

Przed nami pluskały ciemne w ody stawu. Staliśmy nad jego b rze­
gami. N ieopodal wyjrzał z ciemności głaz, kryjący nasze rzeczy. Rozkosz 
to była niewymowna teraz, po długiej gonitwie ostatnich dw óch godzin roz­
ciągnąć się bez troski i oddać się długo upragnionem u spoczynkowi w tej 
pustce skalnej, której strachy zakryły z przed oczu ciemności nocy.

W krótce znikło z ciała strudzenie, a z jego świeżością wróciła d u ­
szy zdolność odczuw ania przeżytych wrażeń.

Cel dawnych życzeń spełnił się w dniu dzisiejszym. Gdy m ogłem  
się wreszcie cieszyć dziełem teraz szczęśliwie dokonanem , myślą wróciłem 
ku dniu, w którym po raz pierwszy wzbudziło się we mnie pragnienie uto­
rowania sobie drogi przez skały Batyżowieckiej Grani. — — —

Było to rok tem u, w łagodny wieczór letni, gdy w Śląskiem S chro­
nisku poznałem trzech młodych ludzi. Wracali właśnie z pomyślnie doko­
nanej wędrówki, z pierw szego przejścia Batyżowieckiej Grani. I gdy mówili
o tej wycieczce, z każdego ich słowa brzmiała nuta najwyższego zachwytu.

Dziś poszedłem  za nimi tą drogą. Zrozum iałem  teraz doskonale 
zachwyt dźwięczący wówczas w ich słowach. Zachwyt ten był szczery i g o ­
dne go wrażenia.

Budapeszt.

sROMAN KORDYS.

Rozwój narciarstwa polskiego.

Narciarstwo t. j. używanie nart do chodu po śniegu, samo przez się 
n i e  j e s t  s p o r t e m ,  podobnie jak  nie jest nim ani zwyczajny chód ludzki, 
ani jazda na kole, ani podróżowanie balonami.

S p o r t  w  n a r c i a r s t w i e  z a c z y n a  s i ę  t a m,  g d z i e  ł ą c z y  s i ę  
z u m i e j ę t n e m  u ż y w a n i e m  n a r t  — m o m e n t  b e z i n t e r e s o w n o ś c i ,  
t. zn. gdzie się nart nie używa w  żadnym z ludzkiego punktu widzenia pra­
ktycznym  celu1). Z tego stanowiska narciarstwo, jako środek komunikacyjny nie

*) „Tu w łaśnie kryje się przyczyna istnienia wszelkiego rodzaju sportów , tych sposobów  
:szlachetnego, b e z c e l o w e g o  w yzwalania sił fizycznych".

„W szelki sport... daje m ożność zużycia nadm iaru sił i zdrowia, nie zostaw iając żadnego 
niesm aku, żadnych zawodów realnych, ponieważ n i e m a  t u  r e a l n y c h  i n t e r e s ó w  d o  
■ b r o n i e n i a ,  l u b  k o r z y ś c i  d o  z d o b y w a n i a " .

St. W ITKIEW ICZ („N a przełęczy").
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posiada znamion sportu’)- Narciarstwo pojęte jako sport stoi w ścisłym związku, 
z terenem, w jakiem  się je uprawia, tj. w  równinie czy też w terenie górskim .. 
Na równinie może być narciarstwo uprawiane s p o r t o w o  wyłącznie tylko 
w  formie szybkiego biegu po płaszczyźnie (np. wyścigi na wielką metę — do- 
220 km., na jeziorach finlandzkich). W  terenie górzystym  natomiast narciar­
stwo jako sport przejawia się w formach lozlićznych, —■ te jednak dadzą się 
ugrupować w  dwu zasadniczych działach: w s p ó ł z a w o d n i c z o  - s p o r t o ­
w y m  i t u r y s t y c z n y m 2). Do pierwszego należą: skok na nartach, sztuczna 
jazda, zawody w terenie górskim. Przez drugie należy rozumieć — podpo­
rządkowanie narciarstwa celom turystycznym , t- zn- używanie nart, jako 
środka do zwiedzania gór w  porze zimowej.

W  jakim  z tych dwu kierunków, uprawiany jest sport narciarski 
u  nas, w K arpatach3) ? Na pytanie to nietrudno dać odpowiedź. N a r c i a r- 
s t w o  n a s z e  jest „par excellence“ t u r y s t y c z n e .  Skok na nartach nie je s t 
zupełnie uprawiany t. zn. umiejętnie uprawiany; jazda sztuczna t. j. wykony­
wanie szeregu sztucznych ewolucyj na nartach — nie wykształciło się jeszcze,, 
przynajmniej o tyle, aby próbowano urządzać w tym kierunku popisy, lub 
zawody; zawody górskie w biegu zostałe już w prawdzie zapoczątkowane — 
znajdują się jednak dopiero w  stadyum prób, stoją pod wybitnym wpływem 
kierunku turystycznego (w metodzie jazdy, w doborze nart i uprzęży), w resz­
cie nie w ytw orzyły dotychczas odpowiadającej sobie kategoryi narciarzy- 
sportowców.

Czysto zewnętrznie objawia się stan ten w tern, że wszystkie n a r­
ciarskie stowarzyszenia w Galicyi, t. j. „Karpackie Tow. Narciarzy11,, tegoż, 
liczne koła miejscowe, oraz Zakopiański Oddział Narciarzy Tow. Tatrzańskie­
go — są klubami wyłącznie turystycznymi, które narciarstwa poza turystyką.; 
górską nie uprawiają.

Przyczyny, dla których inne formy sportu narciarskiego dotychczas- 
się nie w ykształciły — w żadnym wypadku nie leżą w braku odpowiednich, 
u  nas warunków. Owszem, kraj nasz obfituje zarówno w nadające się n. p. 
do skoku tereny narciarskie, jak  też nie brak w licznych klubach sportowych- 
młodzieży odpowiedniego materyału oraz ochoty skierowania sportu w tym 
kierunku. Głównej przyczyny szukać należy w braku inicyatywy u kierow ni­
ków  sportu. Że inicyatywa ta nie wyszła od narciarzy-turystów nie należy się 
dziwić ; zdaje się bowiem nie ulegać wątpliwości, że narciarstwo turystyczne.

„D er Sport w ird ausgeiibt r e i n  u r n  d e r  L u s t  a n  d e r  T a t i g k e i t  s e l b s t  w illen11:
GROOS. („Die Spiele der M enschen").

M uszę jednak zaznaczyć, że używ am  tu w yrazu „sp o rt11 w  jego szerszem , pospolicie- 
przyjętem  znaczeniu, n i e  z a ś  w ś c i ś l e j s z e m  w ł a ś c i w e m ,  z którem  ł ą c z y  s i ę  n i e o d ­
z o w n i e  c z y n n i k  w s p ó ł z a w o d n i c t w a .  („Sport żyje i ginie w raz z elem entem  w spół­
zaw odnictw a". Spraw ozdanie „Pogoni" Lwów, 1909).

1) Z tego powodu pomijam zupełnie w  poniższem  przedstaw ieniu rozw oju narciarstw a 
polskiego — historycznie bardzo ciekawy fakt używ ania na rt na  Podkarpaciu jeszcze w  XVII- 
wieku. (Patrz  „Słownik języka polskiego11 Lindego, pod wyrazem  „nart").

Z arów no ten wypadek, jak  i w szystk ie późniejsze, aż do najnow szych czasów  sięga­
jące próby  zaprow adzenia u nas nart, jako środka kom unikacyjnego, pozostały b e z  w p ł y w u ,  
n a  rozwój s p o r t u  narciarskiego.

2) Zauw ażyć należy, że t u r y s t y k a  może być również uprawiana, w s p ó ł z  a w o - 
d n i c z o .  N arciarstw o turystyczne jednak — o ile je s t upraw iane współzaw odniczo, może tvlko 
istn ieć  w  ram ach alpinizm u (taternictw a) i w  zakres naszego przedm iotu bezpośrednio nie wcho­
dzi. To też co się tyczy pow yższego przeciw staw ienia narciarstw a w s p ó ł z a w o d n i c z o -  
s p o r t o w e g o  i t u r y s t y c z n e g o  zaznaczam , że w pojęciu „w spólzaw odniczo-sportow y11" 
nie mieści się tu rystyka  zim owa w spółzawodniczą.

3) Używanie n a rt na równinie, ze względu n a  stosunkow o nieznaczne zaśnieżenie ziem.' 
polskich, nie w ytw orzyło się u  nas ani w  komunikacyjnem, ani sportow em  znaczeniu.
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i narciarstwo występujące na zawodach i wyścigach — oba wzięte w czystej 
formie — nawzajem się w ykluczają1).

Nie mniej jednak stworzenia tego drugiego typu narciarstwa u n a s — 
spodziewać się należy w najbliższych latach.

** *

Przechodząc do właściwego omówienia dziejów rozwoju sportu nar­
ciarskiego zaznaczamy, że początki tego sportu u nas sięgają — podobnie, 
jak  wogóie w Środkowej Europie — czasów około r. 1890 i związane są 
ś c i ś l e  z rozszerzeniem się po świecie wieści o słynnej wyprawie F. Nansena, 
który z kilkunastu towarzyszami przebiegł na nartach Grenlandyę. Ten pierw­
szy na wielką skalę dowód użyteczności nart — skierował uwagę mnóstwa 
ludzi na ten mało znany, po części nawet legendarny przyrząd komunikacyjny. 
Rozpoczęły się w całej Europie próby używania nart. Ale warunki w Środ­
kowej Europie, były odmienne od skandynawskich. W iększe śniegi znajdo­
wano tylko w terenie górskim, a tam znowu zdawały się być narty zupełnie 
nieużytecznym, a nawet niebezpiecznym przyrządem. Mimo to próby nad nar­
tami trw ały ciągle, jakkolwiek długie lata. Powolny, ale stały postęp w  uży­
waniu nart znaczył się nieustannie; — przedewszystkiem jednak zyskiwało 
prawo obywatelstwa przekonanie, że nart używać należy głównie do celów 
turystycznych. Toteż zakres tych, którzy w tych czasach zajmowali się 
na seryo nartami ograniczał się wyłącznie do s f e r  t u r y s t y c z n y c h .  
Prawdziwie poważne rezultaty osiągnięto dopiero około roku 1897 i to- 
niezależnie od siebie na trzech miejscach: w Schwarzwaldzie (Niemcy
Środkowe), w Lilienfeldzie (Austrya Górna) i w Tatarowie w Galicyi. Dwa 
pierwsze środowiska ruchu narciarskiego stały zię wkrótce potem ogniskami 
narciarstwa na całą Środkową Europę; — polskie narciarstwo, jakkolwiek 
stało w tym czasie nadzwyczaj w'ysoko, przeszło zupełnie bez wrażenia i za­
rzucone przez inicyatorów, wygasło na długi czas. Ten wysoce ciekawy 
i znamienny okres w rozwoju polskiego sportu wym aga bliższego omó­
wienia.

Gdy wieść o wyprawie Nansena i tegoż książk a2) rozeszła się do 
Europie, — zainteresowanie się nartami było i u nas powszechne3). Nikt 
dzisiaj nie zliczy mnóstwa prób, jakie podejmywano z nartami na ob­
szarze całego kraju. Były to jednak na ogół zupełnie bezowocne zma­
gania się z przyrządem o którym nietylko, że nie wiedziano jak go używać, 
ale i do czego jest zdatny. To też wszędzie po krótkich usiłowaniach rzucano 
narty w kąt, motywując powszechnie tem, że wskutek nieznacznego zaśnie 
żenią niema u nas warunków do jazdy  na nartach. Tak zresztą było w tym 
czasie w całej Europie Środkowej. W arunki jednak dla rozwoju narciarstwa, 
były u nas o tyle gorsze, że gdy w  Europie zaczęły jednak narty wchodzić 
powoli w użycie, przyjmując się, jak  to już wyżej zaznaczyliśmy, jako przy­
rząd turystyczny, u nas turystyka górska w tym czasie niemal nie istniała. 
Lata 1885 — 1895 są wogóie latami największego upadku taternictwa- 
polskiego. Góry uchodziły powszechnie za niedostępne w zimie. Że na tem 
tle rozwinęło się narciarstwo w  Tatarowie i to w sposób — jak na owe

*) Patrz n. p. „Der Schnee“ 1909 nr. 26. „Zum Schluss".
2) Nansen. Paa S k i over Gi-onland. C hristiania 1890. (T łum aczenie angielskie tegoż ro ­

ku, — niemieckie 1891).
3) Z tych Czasów pochodzą też pierw sze artykuły  polskie, nawołujące do używ ania nart;, 

pa trz  „Pamiętnik Tow . T a t r z a ń s k i e g o z  r. 1892. („O zaprowadzeniu w  naszym  kraju nar­
c ia rstw a”) i „Łow iec1” ' z tegoż roku (hr. 3 i 24).
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czasy, znakomity, zawdzięczać należy specyalnemu środowisku i sprzyjającym 
warunkom, w jakich znalazło się narciarstwo karpackie. Tatarów, wieś po­
łożona w Beskidach Wschodnich, był siedzibą zarządu leśnego; urzędnicy 
lasowi zgromadzeni tam w  większej ilości, d o b r z e  o b e z n a n i  z g ó ­
r a m i ,  pozatem przepędzając wśród nich całą zimę, — znajdowali się 
w  najlepszych dla uprawienia narciarstwa warunkach. Dzięki osobistej 
inicyatywie pp. Józefa Schnaidera i Maryana Małaczyńskiego, narty weszły 
wśród urzędników i służby lasowej w  powszechne użycie. Dzięki temu w tym 
sam ym  roku 1897, w  którym  Wilhelm Paulcke i towarzysze podejmują pierw­
sze wypraw y górskie na nartach w  A lpachx) u nas Schnaider, Małaczyński 
i towarzysze wychodzą na Chomiak i na najw yższy szczyt Karpat W scho­
dnich Howerlę (2058m.), a sposób urządzenia tych wypraw  (patrz „Pamiętnik 
Tow . Tatrzańskiego" 1897) świadczy dobitnie o znacznej wprawie turystycznej 
i umiejętności narciarskiej uczestników. W  tym samym czasie wydaje Józef 
Schnaider podręcznik narciarstwa p. t. „Na nartach skandynawskich" (Kra­
ków 1898), broszurę obszerną i bogato ilustrowaną. Rzecz ta napisana ze 
znajomością rzeczy i oryginalnie, zawierała zw łaszcza w  opisie nart i uprzęży 
wskazówki bardzo dokładne i w artościow e2).

Mimo tak poważne rezultaty na polu turystycznem  i mimo wydania 
podręcznika, nieustępującego wartością współczesnym sobie książkom zagra­
nicznych autorów —  ówczesny polski ruch narciarski zupełnie się nie rozsze­
rzył. Nigdzie na obszarze całego kraju nie znalazł ten nowy, piękny sport 
oddźwięku. Przeciwnie naw et: narciarstwo w Tatarowie upadło w najbliższym 
roku i poszło w zapomnienie.

Że w czasie tym  nie zdołało u nas narciarstwo — w  przeciwieństwie 
do krajów zachodnich — przyjąć się trwale i rozszerzyć się na calem Pod­
karpaciu — przyczyna tego była tylko jed n a : n a d z w y c z a j  n i z k i  s t a n  
ó w c z e s n e j  t u r y s t y k i  g ó r s k i e j .  Nic innego tu nie wpływało,
w  szczególności ani brak odpowiednich uprzęży, ani rzekomo mało śnieżne
zimy, ani też trudności związane z techniką narciarstwa

Przykład Alp świadczy, że pierwszymi pionierami narciarstwa byli 
tam  alpiniści, a przedewszystkiem alpiniści chodzący bez przewodnika. 
Działo to się poprostu z tej przyczyny, że z jednej strony turyści
chodzący bez przewodnika byli bezwarunkowo najlepszym i najbardziej w y­
kształconym  czynnikiem turystycznym , z drugiej zaś strony nie było prze- 
wodników-narciarzy, to też turyści chodzący stale z przewodnikami pozbawieni 
byli najważniejszej dla siebie podpory.

U nas natomiast taternictwo wiodło w  tym  czasie bardzo m arny
żywot, a turystów chodzących systematycznie bez przewodnika literalnie nie 
było. Nie było przeto ludzi, którzy by zdolni byli umiejętnie i celowo posługi­
wać się nartami, a równocześnie szerzyć sport narciarski.

9  Patrz W. Paulcke. A v f  Sklern im Hochgebirge. „Zeitschrift d. D. u. Oe. A lpenvereins“
1902.

2) Dla porów nania podaję lata  wyjścia pierw szych większj^ch podręczników  narciarskich 
w  językach obcyeh :

1897 Zdarsky. Die LiUenfelder Skilauf-Teehnik. Ham burg.
1899 Paulcke. Der SkilavJ. Freiburg  i. B.
1904 R ichardson, Rickmers, Crichton- Somerville. Ski-Running. Londyn.

3) Jak tw ierdzi T. W  i l u  s z („Der Schnee1' z r. 1909 n r. 11 i następne). Przeciw  takie­
mu tw ierdzeniu najlepiej przem aw iają wycieczki pp. Schnaidera i M ałaczyńskiego. Z resztą  
Schnaider opisuje w  swoim  podręczniku bardzo dokładnie, dziś w Galicyi powszechnie używ a­
ną, uprząż lilienfeldzką M. Z darsky’ego. Argum ent o mało śnieżnych zimach je s t  zupełnie 
fikcyjny.
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I dlatego narciarstwo nasze nie rozwinęło się wówczas i to pomimo, 
że owo nieznaczne i nieuświadomione, ale stale i głęboko wśród społeczeństwa 
nurtujące zainteresowanie się nartami przeszło teraz ze stadyum naiwnego 
i nieokreślonego zajmowania się egzotycznym przyrządem — w świadomą 

■ celów swoich (jakkolwiek przeważnie teoretyczną) propagandę narciarstwa, 
j a k o  s p o r t u  h y g i e n i c z n e g o .  Był to czas rozpoczynającej się agi- 
tacyi sportowej. Wielce zasłużony inicyator sportów w Polsce, dr. Eug. P ia­
secki pisze w 1900 r. rozprawkę: „O sporcie śniegow ym "1). Nawoływania jednak 
jego przeszły bez echa, — brakło środowiska wśród którego mogło się nar­
ciarstwo rozwinąć.

Również bez uwagi godnego wpływ u na rozwój narciarstwa u nas,
. były wojskowe patrole narciarskie istniejące w Galicyi od ostatnich lat zeszłego 
wieku, jak wogóle narciarstwo na usługach armii. Nawiasowo mówiąc po­
ziom wojskowego narciarstwa był nadzwyczaj nizki (patrz „W inter" II. str. 
199), mimo iż począwszy od 1904 r. urządzano nawet większe wycieczki 

: górskie (n. p. na Howerlę). Ścisłe odgraniczenie sfer wojskowych od reszty 
ludności spowodowało, że w pływ narciarstwa wojskowego, który i w lepszych 
okolicznościach nie mógł być wielki, zmalał do zera.

N i g d z i e  m o ż e  t a  ś c i s ł a  z a l e ż n o ś ć  n a r c i a r s t w a  o d  
t u r y s t y k i ,  a s p e c y a l n i e  o d  t u r y s t ó w  c h o d z ą c y c h  b e z  
p r z e w o d n i k a  n i e  u w i d o c z n i ł a  s i ę  w y r a ź n i e j  n i ż  u n a s .  

;Do roku 1903 (w którym to czasie zapoczątkowuje się nowy okres 
w historyi taternictwa) mieliśmy tylko jednego narciarza, a był nim znany 
alpinista dr. Tadeusz S m o l u c h o  w sk  i. Jego s a m o t n a  wycieczka na Bli- 

. źnicę (1883 m.) z kwietnia 1901 r., do dziś dnia uważana za jedną z najpo­
ważniejszych wypraw zimowych we W schodnich Karpatach — świadczy do­
wodnie, że w y ł ą c z n i e  t y l k o  c z y n n i k  t u r y s t y c z n y  j e s t  r o z s t r z y ­
g a j ą c y  w r o z w o j u  n a r c i a r s t w a ,  dalej, że kwestye technicznej natury, 
.a więc kwestya uprzęży i umiejętności jazdy na nartach są dla turystyki nar­
ciarskiej bez istotnego znaczenia.

Narciarstwo uprawiane przez dr. Smoluchowskiego pozostało bez 
w pływ u na rozwój narciarstwa u nas — podobnie, jak  alpinizm nie wywierał 
bezpośredniego wpływu na nasze taternictwo. R o z w ó j  natomiast n a r c i a r ­
s t w a  p o l s k i e g o  s t o i  w n a j ś c i ś l e j s z y m  z w i ą z k u  z r o z w o j e m  

T a t e r n i c t w a  i — jak zaraz zobaczymy — k r y j e  s i ę  n a j d o k ł a d n i e j  
z t y m  o k r e s e m  w d z i e j a c h  t a t e r n i c t w a ,  d l a  k t ó r e g o  i s t o t n y m  
i c h a r a k t e r y z u j ą c y m  g o  o b j a w e m  j e s t  c h o d z e n i e  b e z  p r z e ­
w o d n i k a .

Mógłby teraz ktoś zapytać, dlaczego właśnie pod wpływem taterni­
ctwa rozwijało się narciarstwo, a nie pod wpływami n. p. turystyki Czarno- 
horskiej, boć znaną jest rzeczą, że Beskid W schodni jest par excellence tere­
nem narciarskim, gdy tymczasem Tatry, jako góry skaliste, terenem takim nie 
są. Odpowiedź na to łatw a: turystyki czarnohorskiej w  tym  czasie nie było, 
t. zn. niebyło większej ilości ludzi, którzyby umiejętnie, celowo i stale Karpaty 
poza Tatrami zwiedzali. A nie było ich z powodów bardzo naturalnych: turysty­
ka zaczyna się rozwijać przedewszystkiem w górach wysokich, trudnodostępnych, 
lodowcowych, czy skalistych; tam powstają pierwsze kadry turystów, tam  rodzi 
się umiejętna turystyka t. j. sztuka zwiedzania gór. T aką sztukę w  K arpa­
tach poza Tatrami, posiada! ów zarząd leśny w  Tatarowie, o którym wyżej 

: pisaliśmy. Środowisko to jednak było zbyt małe i zanadto od inicyatywy je ­

3  Słowo polskie, Lwów, 1900 nr. 29.
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dnostek zależne; to też, gdy zabrakło tej inicyatywy, narciarstwo już stwo­
rzone upadło. W idzimy przeto, że turystyka tatrzańska stanowiła w  tym cza­
sie jedyne środowisko, na tle którego rozwinąć się mogło u nas narciarstw o.

W spom niany wyżei okres w dziejach taternictwa, który występuje 
pod hasłem „bez przewodnika" zapoczątkował się w roku 1902. Były 
to lata (1902 ■— 1905), w których taternicy chodzący stale z przewo­
dnikami, osiągnęli najlepsze rezultaty: L wyjście na Ostry Szczyt (En- 
glisch), I. przejście Rumanowej Przełęczy (Chmielowski i Jordan). Rosnące 
coraz bardziej grona taterników i rozwijająca się myśl taternicka, doprowadziła < 
do utworzania pierwszego u nas klubu taternickiego, Sekcyi turystycznej Tow. 
Tatrz. (1903). W  tym samym czasie zaczyna się zjawiać na horyzoncie na­
szego taternictwa zasada chodzenia bez przewodnika. Zasada ta jest zrazu 
mało popularna i posiada bardzo tylko nielicznych przedstawicieli. Objawia się 
przedewszystkiem w częstszem bez porównaniu niż dawniej podejmowaniu 
bez przew odnika— z w y k ł y c h  wycieczek (Świnica, Rysy, Gierlach, W ysoka, 
Łomnica i t. d.), oraz w p o w t a r z a n i u  trudniejszych [przejście Staroleśnej , 
bez przewodnika (Ostrowski i Lustgarten), Ostry Szczyt (Chmielowski, Kroebl 
i Łopuszański), Mnich (Ostrowski)]. Znaczniejszych natomiast wycieczek n o ­
w y c h  nie podejmowano bez przewodnika (patrz „Neues u. Altes" dra Martina). . 
Stanowczy przełom na korzyść zasady chodzenia bez przewodnika przy­
nosi dopiero r. 1906, od którego to roku począwszy zasada powyższa wybija 
się na czoło taternictwa tak potężnie i rozstrzygająco, że chodzenie bez prze­
wodnika stało się dziś regułą powszechnie obowiązującą, — wycieczki odby­
wane z przewodnikami należą dziś formalnie do wyjątków.

Jak teraz w zależności od powyżej naszkicowanych dziejów najnow ­
szego okresu taternictwra polskiego rozwijało się narciarstwo?

Pierwsze próby używania nart przez taterników pochodzą z r. 1902 : 
(Englisch i Jordan, wyjście na Krzyżne Lipt). Ponieważ pochodziły od w ybit­
nych turystów i zostały opisane (Rocznik Węg. Tow. Karp. 1903), mogły 
wywrzeć wpływ dość znaczny. Jednakowoż próby te nie doprowadziły do po­
myślnych rezultatów : Englisch podejmował wycieczki zimowe nadające się 
pod narty — bez nart. Jordan natomiast usunął się z T atr; w każdym razie 
w yw arł wpływ wybitny na rozwój narciarstwa węgierskiego (patrz A M agyar 
Si Klub Evkonyve. 1908).

Po polskiej stronie Tatr pierwsze wycieczki narciarskie przypadają , 
na zimę 1902/3 (patrz M. Zaruskiego: „Kronika wypraw narciarskich w Ta- 
trach“ Taternik 1908 str. 14, oraz St. B. „Z zimowych wycieczek w góry". 
„Przegląd Zakopiański" 1903 nr. 15). Są to wycieczki podejmowane stale bez 
przewodnika przez wybitniejszych w owym czasie taterników (Jan Fischer, . 
St. Bizański, później M. Zaruski). Były one — odpowiednio do poziomu ów­
czesnego taternictwa — nie pierwszorzędne, a wogóle dość rzadkie. Równo­
cześnie zaczyna ruch narciarski ogarniać sferę osób zamieszkałych stale 
w Zakopanem, których interes do T atr — z początku przynajmniej nie był 
ściśle turystycznej natury, lecz zrodzony na tle stałego przemieszkiwania u ich 
stóp. T a jednak kategorya narciarzy postępu do narciarstwa nie wniosła.

Ponieważ narty używane były zrazu tylko przez taterników i do ce­
lów wyłącznie turystycznych, przeto w Tatrach W ysokich, jako górach sk a­
listych —  narty mogły posiadać z początku tylko charakter środka pomo­
cniczego. T a t e r n i k o w i  jest w gruncie rzeczy najzupełniej obojętne, czy 
wyszedł na dany szczyt na nartach, czy piechotą; nart używ a o tyle tylko, 
o ile mu one wycieczkę ułatwiają. N a r c i a r z o w i  — przeciwmie — chodzi 
o to, aby całą wycieczkę, o ile możności odbyć na nartach. Z powyższego
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jasno wynika, że teren działalności narciarza, jest daleko mniejszy niż taternika, 
leżeli taternik, ograniczając swój teren działalności, staje się narciarzem,, 
czyni to dla pewnych czysto narciarskich zalet tego sportu, a te polegają, 
przedewszystkiem na przyjemności zjazdu. Lecz stać się to może dopiero 
w tedy, gdy technika narciarska stanie na pewnej wyżynie (potrzebnej do 
wykonywania umiejętnego i wtedy dopiero przyjemność przynoszącego zjazdu). 
Postęp zaś w technice narciarskiej polegać będzie znowu przedewszystkiem 
na turystach, o ile dane środowisko skazane jest na samouctwo, jak n. p. 
w  Tatrach było, ponieważ oni reprezentują u m i e j ę t n o ś ć  zwiedzania gór. 
A postęp ten będzie tem szybszy, im wyżej pod względem turystycznym  
stoi dane środowisko (tem da się po części wytłumaczyć stosunkowo nizki. 
stan narciarstwa francuskiego w porównaniu z niemieckiem). W  naszych sto­
sunkach przeto należy tej przemiany taternictwa na narciarstwo szukać 
w  czasie po 1906 r., t. j. w początkowych latach najnowszego okresu w  tater­
nictwie.

W  rzeczy samej, — o ile chodzi o Tatry — posługiwano się tam nar­
tami zrazu jako przyrządem pomocniczym. P. J. Chmielowski używ a nart 
podczas wycieczki na Gierlach (styczeń 1005), aby dojść do Ślązkiego Schro­
niska. Pp. Szafran i Skórczewski przechodzą (ok. 1905) przez Zawrat do 
Pięciu Stawów, posługując się w znacznej części drogi nartami. Podo­
bny charakter miała wycieczka p. M. Zaruskiego i towarzyszów w Zacho­
dnie T atry (styczeń 1906), następnie przejście przez Zawrat do Morskiego 
Oka p. Antoniaka i tow. Przełomowe znaczenie posiada dopiero wycieczka 
p. M. Zaruskiego z towarzyszem (z kwietnia 1907) — przejście przez Za­
wrat i wyjście na Kozi Wierch, wycieczka tem znamienna, że całą (z w yją­
tkiem kilku metrów pod szczytem Koziego Wierchu) dokonano na nar­
ta ch 1). Jest to typowy przykład wycieczki bezwarunkowo od początku do 
końca narciarskiej, nagiętej jednak do celu turystycznego aż do granic możli­
wości. W ypraw a ta jednak dowodzi przedewszystkiem, że poziom techniki 
narciarskiej stanął w  tym czasie na znacznej wyżynie. Jest to zatem pora, 
w  której narciarstwo zaczyna się odłączać od taternictwa, a zewnętrznym 
tego faktu objawem jest założenie Zakopiańskiego Oddziału Narciarzy Tow. 
Tatrzańskiego (grudzień 1907).

Narciarstwo wschodnio-karpackie rozwijało się odmiennie. Niema we 
Wschodnich Karpatach miejscowości podobnej Zakopanemu. To też narciar­
stwo mogło oprzeć się tylko na turystach mieszkających w miastach. W rze­
czywistości — rozwój narciarstwa wschodnio-karpackiego ukształtował się na 
tle turystyki c z a r n o h o r s k i e j  i t a t r z a ń s k i e j ,  a ogniskiem nowego 
sportu był Lwów. Początek, narciarstwa wschodnio-karpackiego jest daleko 
późniejszy niż tatrzańskiego, sięga bowiem zimy 1905/6; natomiast okres ro­
zwojowy był bezporównania krótszy, niż w Tatrach. Naturalnym biegiem rze­
czy wpływ taternictwa przeważał ogromnie nad wpływem, wywieranym 
przez turystykę czarnohorską — nadał przeto wytyczny kierunek narciarstwu. 
To też śladów wpływu turystyki czarnohorskiej dziś z trudnością tylko może­
my odszukać.

W  grudniu 1905 r. wychodzą trzej turyści czarnohorscy pp. Janko­
wski, Nowakowski i Pogórski na Liszniów, 1256 m. (koło M ikuliczyna2). Bez­
pośrednio po tej — pod względem turystycznym  nieznacznej wycieczce — 
wychodzą w lutym 1906 taternicy, Z. Klemensiewicz i J. Maślanka z towarzy-

b  patrz  Nasz Kraj 1907. II zesz. 3., oraz Pam iętnik T. T. 1908. str. 101.
2) patrz Słowo Polskie z r. 1905 nr. 43, oraz T. N-ski. Na nartach  przez Połoniny- 

(N asz Kraj 1906 I. zesz. 7 do 9,'.
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szatni na Czarnohorec (1402 m.) i Doboszankę (1757 m..1). W ypraw a ta miała 
pierwszorzędne turystyczne znaczenie, narty jednak odgrywały na niej rolę 
środka pomocniczego. Niemniej ruch narciarski oparty na taternictwie stanął 

Teraz na silnych podstawach i dzięki temu, w najbliższym roku osiągnął już 
ten stopień techniki, jaki konieczny jest do zaistnienia samodzielnego narciar­
stwa. Objawiło się to w  całym szeregu wycieczek z zimy 1906/7 posiadają­
cych charakter narciarski, — zewnętrznie zaś przez założenie Karpackiego 
Tow. Narciarzy (styczeń 1907).

Widzimy, że w obu ogniskach narciarstwa polskiego, w Zakopanem 
i Lwowie, narciarstwo okazało się na powierzchni życia sportowego równocze­
śnie (1907.), jakkolwiek oba te ogniska nie stały w stosunku wzajemnej zależ­
ności : na rozwój narciarstwa zakopiańskiego lwowskie narciarstwo nie w yw ar­
ło  istotnego wpływu, ani też przeciwnie. T a  z n a m i e n n a  r ó w n o c z e s n o ś ć  
z j a w i s k  m a  j e d n ą  t y l k o  p r z y c z y n ę :  w s p ó l n e  ź r ó d ł o  w t a t e r ­
n i c t w i e .  Cały polski ruch narciarski, gdziekolwiek rozwinął się prawdziwie 
i na silnych stanął podstawach — ma kolebkę sw ą w taternictwie. Gdyby 
.nie było taternictwa — nie mielibyśmy dziś narciarstwa. (n. n.)

N o w e  drogi w  1908 r.
zestawił

Z. Klemensiewicz.
S k r ó c e n i a :  T. II. =  Taternik, rocznik II. 1908; Z. I. 12. =  Zakopane, rocznik 

II. 1908. zeszyt 12 ; AKT. III. =  III. Sprawozdanie roczne Akademickiego Klubu T urystycznego 
we Lwowie 1907/8 ; AAVB. 1908 =  V. Jahresbericht des Akademischen Alpen-Vereins 
Berlin 1908.

Odnośniki do miejsc zawierających tylko wzm iankę bez opisu danej drogi ujęte są  
w  klam rę ( ). Wycieczki, przy których nie wym ieniono nazw iska przew odnika były robione 
bez przewodnika.

Rohacz Ostry. Nowa droga ścianą północną. S. D ł u s k i ,  W.  G o e ­
t e l  i T.  K o w a l s k i .  9. września.

(T. II. str. 97 .; Z. I. 23. str. 7.)
Przełącz między Rohaczem Ostrym a Płaczliwym. Zejście do Doliny 

Rohackiej. J a k  w y ż e j .
(Z. I. 23. str. 7.)
Swinica. Nowa droga od północy. W . K u l c z y ń s k i  i M. Ś w i er z. 

18. lipca.
T . II. str. 117;  (T. II. str. 96 ; Z. I. 16. str. 7.)
Niebieska Turnia. Przejście grani wschodniej (w zejściu). J. C h m ie ­

l o w s k i ,  Dr.  A- K r o e b l  i Al .  Z n a m i ę c k i  z J. Gąsienicą Tomkowym 
31. lipca.

(T. II. str. 9 6 ; Z. I. 18. str. 8.)
Niebieska Turnia. Łatwy waryant drogi od północy. J. J a n i k o ­

w s k a ,  M.  B i a ł k o w s k i ,  Ć z. G a ł u s z k a ,  T.  J a n i k o w s k i ,  R. 
K o r d y s  i M.  Z a r u s k i .  21. sierpnia.

T. II. str. 90 ; (T. II. str. 97; Z. I. 20. str. 9.)
Kościelec, szczyt południowy. W yjście ścianą od Czarnego Stawu. 

K. D r e w n o w s k i  i R. G d e s z .  20. sierpnia.
T. II. str. 118; (T. II. str. 96 ; Z. I. 20. str. 9.)

9  patrz . Pam iętnik T. T. 1907. str. 52.
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Przełącz w Kościelcu. I. przejście (zejście do Czarnego Stawu). L.. 
B a r a b a s z .  22. sierpnia.

(Z. I. 21. str. 7.)
Kościelec, szczyt główny. Nowa droga od Czarnego Stawu. S t .  

D ł u s k i  i St .  S z u l a k i e w i c z .  7. sierpnia 
(T. IT. str. 97; AKT. III. str. 26.)
Zmarzła Przełącz. I. przejście (zejście do Pustej Dolinki). L. C z e r ­

w i ń s k a ,  J. S t u p n i c k a ,  J. C z e r w i ń s k i  i T.  S t u p n i c k i  ze Stasz­
kiem Byrcynem. 1.3. sierpnia.

(T. II. str. 9 6 ; Z. I. 20. str. 9.)
Wierch pod Fajki. I. przejście grani. J. C h m i e l o w s k i  z Józkiem 

Tomkowym Gąsienicą 2 sierpnia.
(T. I I .‘str. 96; Z. I. 19. str. 7.)
Ptak nad Krzyżhem. I. wyjście. R. K o r d y s .  5 lipca.
T. III. str. 14; (T. II. str. 75; Z. I. 15. str. 7.)
Grań od Wrót Chałubińskiego do Mnicha II. I. przejście grani. S t. 

K o m o r n i c k i  i Dr .  J. Ż u ł a w s k i  z Józkiem Gąsienicą Tomkowym. 
7. września.

T- II. str. 93 ; (T. II. str. 97 ; Z. I. 23- str. 7.)
Cubryna. Nowa droga ścianą północną. D r. A. M a r t i n  i K.  P l a n c k .  

12. czerwca.
AAVB. 1908. str. 20; (T. II. str. 74 )
Cubryna. Zejście wprost do Doliny Piarżystej. Dr. A. M a r t i n  i Dr. 

H. R u m p e 11. 20. sierpnia.
AAV3. 1908. str. 23.
Koprowy. Przejście grani północnej. F. G o e t e l ,  T.  H a l s k i  i M. 

Ś  w i e r z. 13. lipca.
T. III. str. 15 ; (T. II. str. 75; Z. I. 16. str. 7.)
Turnia między Hlińską Turnią a Koprową Przełączą. (Nellyspitze). 

Przejście grani półn. wschodniej. O. E. M e y e r  i J. Z i n d l e r  7. czerwca.
Hlińska Turnia. W yjście granią zachodnią i zejście granią płn.- 

wschodnią. Dr. A. M a r t i n  i K.  P l a n c k .  13. czerwca.
AAVB. 1908. str. 21. T. II. str. 73.
Szczyrbski Szczyt? W yjście od Małego Ogrodu. H. D ł u s k a  i I.. 

P a w l e w s k a ,  w  sierpniu.
(T. II. str. 123.)
Hruby. Części grani Hrubego od Przełęczy Teryańskiej Wyżniej na 

pn. zachód zwiedziły następujące partye turystów: 28. l.pca. P. B e s t e r, F. 
i W . G o e t l o w i e  i M. Ś w i e r z ;  W.  K u l c z y ń s k i  i T.  Ś w i e r z ;  29. 
lipca. J. J a n k o w s k i  i I. K r ó l .

(T. II. str. 96; Z. I. 18. str. 8 ; Z. I. 20. str. 9; AKT. III. str. 25.). 
Krywań. Nowe zejście na zachód (w dolnych partyach Szkaradnym 

Żlebem). S t. K a ł u ż y ń s k i  i St .  S z u l a k i e w i c z .  4. (?) lipca.
(AKT. III. str. 26).
Mnich. W yjście ścianą północną. G. K o m a r n i c k i  i R. K o r d y s .  

16. sierpnia.
T. II. str. 118; (T. II. str. 96 ; Z. I. 20, str. 9 ; . AKT. III. str. 26.). 
Mnich. Zejście granią południową. W . J e r o m i n ó w n a ,  J. C h m i e ­

l o w s k i ,  G. K o m a r n i c k i ,  R. K o r d y s ,  I. K r ó l  i M.  Z a r u s k i , , ,  
tegoż dnia.

Jak wyżej w nawiasie ( ).
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Mięguszowiecki Hruby (Główny). W yjście granią wschodnią. Dr. G. 
Ki i n n e ,  Dr.  A. M a r t i n  i Dr. H.  R u m p e l t .  16. sierpnia.

A.-WB. 1908. str. 21; (T. II. str. 9 6 )
Mięguszowiecki Szczyt nad Czarnym. Nowa droga ścianą pn. w scho­

dnią. M. K a r ł o w i c z ,  M. Z a r u s k i  i A. S t a n i s z e w s k i .  14. lipca. 
Z. I. 16. str. 7; (T. II. str. 96.)
Grań od Rysów ku Ni&niin Rysom. I. przejście. Dr- G- K i i n n e ,  

Dr.  A.  M a r t i n  i Dr.  H.  R u m p e l t .  6. sierpnia.
AAVB. 1908. str. 21; (T. II. str. 96 ; Z. i. 19. str. 7.)
Ni&nie Rysy. Przejście z głównego na północny wierzchołek. M- 

K a r ł o w i c z  i M. Z a r u s k i .  15. iiDca.
(T. II. str. 96 ; Z. I. 16. str 7.)
Przełęcz Białczańska Wyżnia. Droga od Stawów Białczańskich. St. 

D r o z d o w s k i  i M.  Z a r u s k i .  20. (?) czerwca.
(T. II. str. 74.)
Żabia Lalka. I. wyjście. J. C h m i e l o w s k i ,  G.  K o m a r n i c k i  

i Dr. A. K r o e b 1 z J. Gąsienicą Tomkowym. 5. sierpnia, 
f j .  II. str. 96 ; Z. I. 19- str. 7.)
Żabia Lalka. Zejście granią zachodnią. W. J e r o m i n ó w n a ,  J. 

C h m i e l o w s k i ,  G. K o m a r n i c k i ,  R. K o r d y s ,  I. K r ó l ,  S t a n .  P o ­
r ę b s k i ,  W.  R y b i ń s k i ,  J. W i ś n i e w s k i  i M. Z a r u s k i .  15. sierpnia. 

(T. II. str. 96 ; Z. I. 20. str. 9.)
IgławŻabiem . I. wyjście. W . J e r o m i n ó w n a ,  M. B i a ł k o w s k i ,  

W.  B o l d i r e f f ,  J. C h m i e l o w s k i ,  G. K o m a r n i c k i ,  R. K o r d y s  
i dr. J. N o w i c k i .  18. sierpnia.

(T. II. str. 96 ; Z. I. 20. str. 9.)
Czeska Turnia. I. wyjście. W . B o l d i r e f f  i M. K a r ł o w i c z .

.23. sierpnia.
(T. II. str. 9 7 ; Z. 1. 21. str. 7.)
Wysoka. W yjście ścianą północną. R. K o r d y s  i A. Z n a  m i ę  c ki .  

28. sierpnia.
T. II. str. 106; (T. II. str. 97; Z. I. 21. str. 8 ; AKT. III. str. 26.)
Wysoka. Nowe w aryanty od południa. O. E. M e y e r  i J. Z i n d l e r .

■ 6. czerwca.
Wysoka. Przejście granią na Smoczy Szczyt. Dr. A. M a r t i n  i Dr.

H.  R u m p e l t .  26. sierpnia.
AAVB. 1908. str. 23; (T. II. str. 97.)
Kopa Popradzka. Pierwsze przejście całej grani. O. E. M e y e r  

i G. Z i n d l e r .  9. czerwca.
(T. II. str. 74.)
Kopa Popradzka. I. przejście grani bocznej pd. zachodniej od P. 1951 

do P. 2348. H. W i r t h  z J. Franz’em sen. 29. czerwca.
Rmnanowy. Nowe zejście na południe. W aryant .1. W . J e r o m i ­

n ó w n a  i J. C h m i e l o w s k i .  War. II. G. K o m a r n i c k i .  War. III. J. 
J a n k o w s k i  i I. K r ó l .  21. sierpnia.

T. II. str. 120. (Z. I. 21. str. 7.) •
Śnieżna Kopa Żelaznych Wrót. Nowa droga ścianą południową. R. 

K o r d y s .  3. lipca.
(T. II. str. 75; Z. I. 15. str. 7.)
Zasłonista Turnia. I. wyjście.
T. III. str. 63 ; (T. II. str. 97.) :
Mała Igła w Osterwie (Kleiner Elisenturm) I. wyjście. O. E. M eyer 

. J. Zindler. 8. czerwca.
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ig ła  w Osterwie. Zejście granią zachodnią i przejście Małej Igły. 
IDr. A. M a r t i n  i Dr. R u m  p e l t .  18. sierpnia.

AAVB. 1908. str. 22-
Wielicki Szczyt- Przejście grani zachodniej. I. L a u f e r  i B. S p e i d l .  

12. sierpnia.
(T. II. str. 123.)
Dzika Turnia. Nowa droga od wschodu. P. B e s t e r, F. G o e t e l ,  

i W.  G o e t e l .  29. sierpnia.
T. III. str. 7 ; T. III. str. 62; (T. II. str. 97.)
Świstowy Szczyt. Przejście ściany północnej. Dr. Z. K l e m e n s i e ­

w i c z .  18- czerwca.
T. II. str. 74; (Z. I. 14. str. 9.)
Swistowy Szczyt. Przejście ściany zachodniej. W. K u l c z y ń s k i ,  

.M. Ś w i e r z  i T. Ś w i e r z. 21. sierpnia.
T. III. str. 15; (T. II. str. 9 6 ; Z. I. 21. str. 7 ;  AKT. III. str. 26.) 
Świstowe Turnie. I. przejście części grani. C i ż s a m i. 6. sierpnia. 
T. III. str. 62; (T. III. str. 18; AKT. III., str. 26.)
Najwy&sza z Jaworowych Turni (południowo wschodnia). I. wyjście.

'W. B o l d i r e f f .  i M.  K a r ł o w i c z .  W e wrześniu.
(T. II. str. 97 ; Z. I. 21. str. 8-)
Mały Jaworowy. Przejście grani południowo zachodniej. Ciż sami.

'W e wrześniu.
Tamże.
Mały Jaworowy. Przejście ściany północnej (w zejściu). G. K o-

m i a r n i c k i  i Dr.  A. M a r t i n .  30. sierpnia.
T. II. str. 9 2 ; AAVB. 1908. str. 23; (T. II. str. 97; Z. I. 23. str. 7.) 
Jaworowy Szczyt. Przejście granią na Maty Jaworowy. C iż  s a m i ,  

;tegoż dnia.
Tamże.
Jaworowy Szczyt. Przejście ściany północnej. Ciż sami, tegoż dnia.
Tamże.
Jaworowy Szczyt. Częściowo nowa droga od Jaworowej Przełęczy. 

iM. K a r ł o w i c z .  W  lipcu.
Zbójnickie Turnie. I. przejście dwu niższych.
T. II. str. 84; (T. II. str. 97; Z. I. 21. str. 7 ; AKT. III. str. 26.) 
Żółty Szczyt. Wyjście granią pn. zachodnią. G. K o m a r n i c k i, I. 

L a u f e r  i Dr.  A. M a r t i n .  1. września.
T. II. str. 92; AAVB. 1908. str. 26; (T. II. str. 97 ; Z. I. 23. str. 7.) 
Mały Pośredni (Katharinenspitze). W yjścić granią pn. zachodnią. C iż  

s a m i, tegoż dnia.
Tamże.
Pośrednia Grań. Przejście, częściowo nowe, grani do Wielkiego Ko- 

:ścioła. C i ż  s a m i ,  tegoż dnia.
AAVB. 1908. str. 26; (T. II. str. 97 ; Z. I. 23. str. 7.)
Pośrednia Grań. Nowa droga od wschodu. H. W i r t h  z B r e u -  

e r - e m .  7. czerwca.
(T. II. str. 75.)
Lodowy. W yjście z Suchej Doliny. W . G a d o w s k i  i tow. 13. lipca. 
T . III. str. 64 ; (T. II. str. 9 7 ; Z. I. 20. str. 9.)
Kieżmarski Szczyt. Nowy waryant. K. D r e w n o w s k i  i A.  S t a - ,  

k i s z e w s k i .  29. lipca.
(T. II. str. 96 ; Z. I. 18. str. 8.)
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Czarny Szczyt. Nowa droga z Doliny Jaworowej. P. B e s  t e r ,  F~ 
G o e t e l  i W.  G o e t e l .  27. sierpnia.

T. III. str. 2 ; T. III. str. 63; (T. II. str. 97; Z. I. 23. str. 7.)
Czarny Szczyt. Częściowo nowa droga do Jastrzębiej Dolinki. C i ż 

s a m i ,  tegoż dnia.
Tamże.
Kołowy. W yjście granią pn. zachodnią. Dr. A. J a k u b s k i ,  A. K o ­

n o p c z y ń s k i  i St .  S z u l a k i e w i c z .  13. sierpnia.
(T. II. str. 97 ; AKT. III. str. 26.)
Kozia Turnia. Nowa droga od pd. wschodu. I. A. H e f t y. 2. sierpnia.. 
T . III. str. 18.

Św istow e Turnie (I. przejście części grani). Grań Świstowych Turni,, 
oddzielających Dolinę Świstową od Rówienek, tworzy szereg fantastycznie po­
szarpanych,^ drobnych turniczek przechodzących ku południowemu wschodowi 
w ścianę Świstowego Szczytu. Zaczyna się wybitną turnią „Nad Kolibą11, po 
której następuje turnia 1873 m.*). Niższą część tych turni przeszli podpisani z T. 
Świerżem 6 sierpnia 1908. Z dolnego piętra Doliny Świstowej w miejscu, gdzie 
ścieżka podchodzi najwyżej pod powyższe turnie, wijąc się ich trawiastem zbo­
czem, skręcamy silnie w lewo (ku zach.) kierując się ku turniczce, nie leżącej 
w samej grani, a opadającej pionową, krzesaną ścianą ku dolinie. Wydostawszy 
się na nią upłazami i stromym, trawiastym zachodzikiem, przechodzimy trudną 
granią na dość wybitną turnię już w samej grani (p. 1873). Idziemy następnie 
granią przez kilka drobnych zębów, poprzedzielanych trawiastemi przełączkami. 
Obok pięknego mnicha skalnego schodzimy stromo w dół po kosówce na szeroką 
trawiastą przełęcz, ściętą pionowo ku Doi. Rówienek. Stąd zachodzikami i bardzo 
stromemi ściankami (po płd. stronie) na wązkie siodełko między wybitną, ściętą 
turnią a ostrym i śmiałym mnichem (ten ostatni trudny). Z siodełka bardzo stromą 
rynną i krótkim pionowym kominkiem schodzimy na szeroką przełęcz. (Tu znajdu­
jemy kopczyk). Z przełęczy zachodem po stronie Rówienek i ściankami na wybitną 
turnię, z której zsuwamy się niezwykle stromą granią porośniętą bujną kosówką, 
(albo też pionowym, wąziutkim kominkiem) na przełęcz, z której znowu zacho­
dzikiem na następną turnię. Była to ostatnia przez nas zwiedzona turnia. (Z niej 
można przejść krótką już granią na szeroką trawiastą przełęcz pod bardzo wy­
bitną piękną turnią (p. 2112;. Cofnąwszy się nieco, schodzimy z przełęczy (na 
której znaleźliśmy kopczyk) nietrudno w Dolinę Świstową. —- Turnie bez większego 
znaczenia, zasługują na zwiedzenie jedynie przy sposobności, pozatem zaś są te­
chnicznie dość trudne i miejscami eksponowane. Piękny widok na Świstowy Szczyt 
i Dolinę Rówienek.

Władysław Kulczyński. Mieczysław Ćwierz.

Dzika Turnia ścianą wschodnią. Dnia 29 sierpnia z Besterem. — Gdy 
dochodzi się pod ścianę Dzikiej Turni granią od Rohatki, widać po stronie Doliny 
Staroleśnej dwa trawiaste zachody. Dolny z nich, szeroki i łagodnie pochylony,, 
obchodzi spodem ścianę i wyprowadza aż na przełęcz na póln.-wschód od Dzikiej 
Turni. Górny dość stromy, wazki, przytulony do pierwszej ściany stanowi za­

*) P u n k t  1873 m. p ra w d o p o d o b n ie  nie jest „ T u rn ią  N ad  Kolibą" (jak na  m ap ie  
1 :25000) ,  lecz od niej na p o łu d n io w y  w sch ó d  wysunię ty .



T A T E R N I K 63

kończenie przylegających od spodu skalistych i trawiastych bul i popękanych 
ścianek (ścianki te zapełniają więc miejsce między zachodami). W celu wyjścia 
na Dziką Turnię wsch. ścianą, wspinamy się górnym zachodem aż do jego końca, 
t. j. łukowato wygiętej rysy, utworzonej przez' zginającą się w tem miejscu ścianę 
Dzikiej Turni (drogę tę można sobie ułatwić zboczeniem na wspomniane ścianki 
i bule i obejściem w ten sposób trudniejszych miejsc zachodu). Pod rysą umo­
żliwia stanie wązki, odpęknięty blok z dobrymi chwytami. Ponieważ branie rysy 
nie doprowadza do skutku, zwracamy się z bloku na lewo (na ścianę po drugiej 
stronie rysy), gdzie widać pochyły stopień pod przewieszką. Na jedyny chwyt na 
przewieszce zakładamy linę i z jej pomocą osiągamy spękaną, stromą ściankę nad 
przewieszką (bardzo trudne). Stąd przez płyty (miejscami podwieszone występy) 
osiągamy skośnie na prawo malutką przełączkę (zakończenie rysy) i przez kilka 
metrów grani (w prawo) szczyt. — Odpęknięty blok pod rysą można osiągnąć 
też w odmienny sposób: Udajemy się dolnym zachodem i tuż pod przełączką 
zwracamy się w lewo. Trawersując w lewo przez strome ścianki (dobre chwyty) 
stajemy pod pionową, krótką rysą, zawaloną na końcu potężnym, przewieszonym 
głazem (pokonanie rysy trudne, ale bardzo interesujące). Za głazem rozpoczyna 
się wazka, skalista, pozioma półka, którą w lewo (dość trudno) przechodzimy 
aż pod rysę.

Zasłonista Turnia (pierwsze wyjście) dnia 20 sierpnia u. r. z P. Beste- 
rem i A. Kowalskim.

Zasłonista Turnią zowie się szczyt, kończący boczną grań od Śnieżnej 
Kopy Żelaznych Wrót, wybiegający w Dolinę Kaczą. Ostry jego wierzchołek widać 
z Polany pod Wysoką na pierwszym planie przed Żelaznemi Wrotami, które za­
słania; potężne wymyte ściany opadają od szczytu ku Zielonemu Stawowi w Ka­
czej Dolinie. W celu wyjścia na Zasłonistą Turnię wyszliśmy przez próg na naj­
wyższe piętro Kaczej Doliny. W«jście w skałę zaczyna się przy charakterystycznem, 
giębokiem pęknięciu kolo odchylonej turniczki (miejsce to uderza odrazu). Od pę­
knięcia kierujemy się ściankami i trawiastymi upłazkami skośnie, stromo w prawo, 
aby dojść do wyjścia wązkiego żlebu, ciągnącego się w górę na lewo (ku płd-zach.). 
Miejsca żlebu zawalone przewieszającymi się głazami obchodzimy ścianami po 
prawej ręce (krucha skała), za trzecim głazem opuszczamy żleb i dążąc silnie 
ukośnie na prawo osiągamy grań. Udając się granią na płn.-wschód nie napoty­
kamy trudności; interesujące są konie, napotykane kilkakroć, pokonanie turni 
przewieszonej nad przepaścią i ogromne bloki, leżące na poziomej zresztą prawie 
grani, którą też osiągamy szczyt (1 godz. od wejścia w skały). Widok nadzwyczaj 
interesujący i piękny, szczególnie na ściany Żłobistego i Ganku, oraz Gierlach. 
Dla widoku, krótkości i łatwości drogi turnia godna zwiedzenia (szczególniej przy 
przejściu Żelaznych Wrót).

Czarny Szczyt zachodnią ścianą. 27 sierpnia z P. Besterem.
Od głazów, leżących pod Przełęczą Czarną w najwyższem piętrze Doliny 

Czarnej Jaworowej, udajemy się na prawo dość poziomo na szeroką terasę. Mniej 
więcej w jej połowie (odkąd zaczyna nieznacznie opadać) obracamy się wprost 
od góry na płyty i progi skalne, aż do 5-cio metrowej prawie pionowej rysy 
(w prostej linii pod szczytem, chwyty). Przejście rysy interesujące i nie trudne. 
Dalej dążymy ciągle prosto w górę przez stopnie i płyty aż do miejsca, gdzie 
zagradza drogę gładka ściana. Omijając ścianę wychodzimy stromem pęknięciem 
na prawo pod wąziutki zachodzik (miejsce to charakterystyczne przez ogromny, 
sterczący głaz). Zachodzikiem tym, a raczej listwą skalną, przejeżdżamy (w lewo) 
nad ścianą na rękach (przejście inaczej niemożliwe, gdyż listwa za wązka i ciągnie 
się pod potężną przewieszką), jest to najtrudniejsze miejsce drogi; możliwe obejście 
gdzieś dalej. Stąd osiągamy, wspinając się stromo w lewo ściankami i płytami,
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grań północną szczytu i granią w 3— 4 minut Szczyt Czarny. (Od wejścia w te­
rasę i y 2 godziny). Droga bardzo interesująca nastręcza możność zwiedzenia 
Czarnego Szczytu, bez uprzedniego wychodzenia na Przełęcz Czarną.

Zejście z Czarnego Szczytu w  Dolinę Jastrzębią. Tegoż dnia z P. Besterem.
Ze szczytu w dół przez ściany i stopnie osiągamy grań poł. - wschodnią 

(dzielącą Dolinę Jastrzębią od Dzikiej), którą niedługo stajemy nad otworem stro ­
mego miejscami popodcinanego żlebu, uchodzącego w Jastrzębią Dolinę. Ścianami 
na prawo (idąc z góry) żlebu schodzimy (nietrudno, często trawiaste upłazki) aż 
nad pionowe, gładkie ściany nad śniegiem. Gdzie dalsze posuwanie się w dół. 
zapowiada wielkie trudności, trawersujemy w lewo i opuszczamy się wązką półką 
do żlebu (około wystającej turniczki), przechodzimy go w poprzek i osiągamy 
wymyte płyty, graniczące już z łanami śniegu. Śniegiem tym wspaniały zjazd: 
w Dolinę Jastrzębią. (Przeszło 1/ 2 godziny od szczytu, droga łatwa).

W połączeniu z wyjściem na Czarny Szczyt zachodnią ścianą, droga ta 
służyć może, jako najkrótsze i nietrudne połączenie Doliny Czarnej Jaworowej 
z Doliną Jastrzębią przez Szczyt Czarny.

Ferdynand Goetel. Walery Goetel.
Lodowy z Suchej Doliny. X. W. Ga d o ws k i  przysyła nam następujący 

opis swojej drogi na Lodowy z 13. lipca z. r.:
„Szliśmy suchym żlebem do końca kotła, potem stromym żlebem zaśnie­

żonym na lewo. W górze wielki głaz narzutowy zamyka żleb; obeszliśmy go po 
lewej stronie, ale nie bez trudności. W górze przekroczyliśmy żleb pierwszy i za ­
wróciliśmy w stronę szczytu głównego, kierując się stopniowo ku górze. Na grań 
wyszliśmy w połowie drogi między przełęczą (zapewne obok punktu 2507. Red.), 
a „koniem". Nie przekonałem się, czy nie możnaby na ścianę kotła wyjść inną 
drogą, zwłaszcza wprost (nie na lewo) z rumowiska, które dość wysoko pod 
chodzi, więc też znaków nie zostawiałem żadnych. Zamierzałem tam wrócić jeszcze 
w lecie, ale słoty nie dozwoliły."

Sprawj Sekcyi.
Zarząd Sekcyi u p r a s z a  Szan .  C z ło n ­

k ó w ,  k tó rz y  n ie  w y r ó w n a l i  d o ty ch czas  
w k ł a d k i  c z ło n k o w s k ie j  z a  r.  1 9 0 8 ,  —  o 
p rz e s ła n ie  je j  (2  k o r . )  n a  ręce  sk a rb n ik a  
p. St.  S z o p iń sk ieg o ,  L w ó w ,  pasaż  M iko- 
la s c h a ,  do d n ia  3 0 .  c ze rw ca  b r .  W  razie 
n ie  z a p ła c e n ia  w k ł a d k i  w  ty m  te rm in ie ,  
n a s tą p i  w y k re ś len ie  z l is ty  c z ło n k ó w .

Z a rz ąd  S ek cy i  p r z y p o m in a ,  iż u c h w a ł ą

O gólnego  Z g ro m a d ze n ia  z 2 2 .  s ie rp n ia  
1 9 0 8  r. z o s t a ł a  w k ł a d k a  c z ło n k o w s k a  
p o d w y ż s z o n a  n a  3 ( trzy) k o r o n y .

Z g ło s z e n i a  n a  c z ło n k a  S ek cy i  p r z y j ­
m u je  sk a rb n ik .  W p i s y w a ć  się m o ż n a  j e ­
d y n ie  za  po lecen iem  (e w en t .  p i s e m n e m )  
je d n e g o  z c z ło n k ó w .  N a leż y  r ó w n ie ż
p rz e d ło ż y ć  (w zg lęd n ie  p o d a ć  liczbę porz.)- 
leg i tym acy i  T o w .  T a t rza ń sk ie g o  za  ro k  bież.

Z sezonu. o
U b ie g ła  z im a  p r z y n io s ła  d ość  p ięk n y c h  

w y c iec ze k .  G ó ry  b y ł y  o d w ie d z a n e  liczniej 
n iż  d a w n y m i  la tam i.  W a r u n k i  b y ł y  n a  o g ó ł  
b a rd z o  do b re ,  g łó w n ie  dzięki  m n ie jszem u

niż z w y k le  zaśn ieżen iu .  Z tego sam eg o  j e ­
d n a k  p o w o d u  u t ru d n io n e  b y ł y  w y c ieczk i '  
n a rc ia rsk ie ,  k tó r y c h  ilość w  p o r ó w n a n iu ,  
z u b ie g ły m  rok iem  w y b i tn ie  się zm n ie js zy ła .
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W a ż n ie j s z e  w y c iec zk i  b y ł y  n as tęp u jące :
E .  DuDke w y c h o d z i  2 9  g r u d n ia  z. r. 

n a  G ie r lach  (z d w o m a  p rz e w o d n ik a m i) .  
D rug ie  w y jśc ie  z im o w e .

Prof .  dr .  J .  T ó th  i G. D a lm a d y  , w y ­
c h o d z ą  w  s ty c zn iu  n a  n a r ta c h  n a  szczy t  
S ł a w k o w s k i  ( I I I .  w y jśc ie  z im o w e) .

W .  M a je w sk i ,  G. K a leń sk i  i W e b e r  
z w ie d z a ją  23  m a rc a  B esk id .

Dr.  E. H r u b y  i J .  M a d a ra s  p r ó b u ją  
21  m a rc a  w y j ś ć  n a  G a n e k ; d o c h o d z ą  ty lk o  
do P rz e łę c z y  G a n k o w e j .

Dr.  Z. K lem ens iew icz  i J .  M a ś la n k a  
5 k w ie tn ia  —  n a  S z c zy t  B a ty ż o w ie c k i  (I. 
w y jśc ie  zim.).  Ci sam i z w ie d z a ją  n a s tęp n eg o  
d n ia  szereg  tu rn i  w  g ran i  G r a n a tó w  W i e ­
lickich (t. z w .  po n iem. O ttosp itze  2 3 1 3  m , 
G r a n a t e n w a n d tu r m  i Sch les ie r tu rm ) .  9 k w i e ­
tn ia  w y c h o d z ą  ci sam i,  j a k o  p ierw si  w  z i­
mie ,  n a  S zczy t  Ż ło b is ty .  T egoż  d n ia  p r ó b o ­
w a l i  I.  L a u f e r  i E.  K a c z a n d e r  bezsku teczn ie  
w y j ś ć  n a  G a n e k  i S z c z y t  R u m a n o w y .

6 k w ie tn ia  z w ie d z a ją  M. Z arusk i ,  S. 
B a rab a sz ,  L.  B a rab a sz ,  J .  G ra b o w sk i  i S.  
Z d y b  sz c zy t  K am ien iste j  ( 2 1 2 3 m . ) .  P i e r w ­
sze w y jśc ie  z im ow e.  W y jś c ie  zac zę ło  się 
od  Hali  S m ytn ie j  w p r o s t  lasam i (n a  pd. 
w s c h ó d )  n a  ram ię  K am ien is te j ,  k tó re  o n a  n a  
pn .  w y s y ła .  G ra n ią  n a  szczyt .  Z jazd  z p o ­
czą tk u  g ra n ią  tego sam eg o  ram ien ia ,  a  p o tem  
n a  z ac h ó d  n a  ha lę  P y s z n ą .  O g ro m n e  p c la  
tw a rd e j  s z r e n i . p r z e d s t a w ia ły  z n a c z n ą  t r u ­
dn o ść  do p o k o n a n ia .  ,

J .  B a rcza ,  O. J o r d a n  i T. Sza ffk a  
>vydosta ją  się i  1 k w ie tn ia  'n a :  J a s t rz ęb ią

Z a g i n i o n y  w  T a t r a c h .  Jak  doniosły 
dzienniki,  zaginął w T a trach  dr. W e i s s  
z G ó rn eg o  Slązka. Turysta  miał zamiar przejść 
z po łudn iow ej  s trony T atr  na  p ó łn o cn ą .  P o ­
szukiwania ,  które  pozostały  bez rezultatu ,  
rozpoczę to  6. czerwca. Donosi  nam o nich 
M. Zarusk i  w nas tępu jących  s łow ach:

Otrzym ałem  ( depeszę,  że zaginął W eiss  
z Huty  Królewskiej, , P o rozum ia łem  się tele­
graficznie co dó w ypraw y ra tunkow ej  i 6. 
cze rw ca  (po p trzym aniu  depeszy, żądającej 
wysłania  w ypraw y  we dwie godziny) w ypraw a  
ra tunkow a  wyruszy ła  o godz. 3 p o  poł. P o ­
go tow ie  jeszcze się nie zorgan izow ało  os ta ­
tecznie, depesza  nas zaskoczyła , — wszakże,

T u rn ię  w p r o s t  od  C z e rw o n e g o  S ta w k u  
zejście  g ra n ią  p n .  z ac h o d n ią .  (I. w y jśc ie  
z im o w e ) .

T eg o ż  d n ia  z w ie d z a ją  K. F o d o r ,  K. 
L . H o r n  i d r .  J.  S e r e n y i — S zczy t  L i tw o r o w y ,  
sk ą d  g ra n ią  p rz e c h o d z ą  n a  W ie l ick i  (o b a  
sz c z y ty  po  raz  p ie rw szy  w  zimie).

Prof .  dr. M. S m o łu ch o w sk i  i d r .  T .  
S m o lu ch o w sk i  w y c h o d z ą  12 k w ie tn i a  n a  
K o p ę  M a g ó ry ,  d o ty ch c za s  w  zimie n iezw ie-  
d z o n ą .

14 k w ie tn ia  w y c h o d z ą  Pro f .  d r .  M. 
S m o lu ch o w sk i ,  dr .  W .  S t ra s sb u rg e r ,  M. 
Z aru sk i  i J .  B o rk o w s k i  z dolinki  pod  S u ­
c h ą  P rz e łę c z ą  w p r o s t  n a  szczy t  B esk idu ,  
a s tąd  g ra n ią  aż do P o ś red n ie j  G o r y c z k o ­
w e j .  (Do G o ry c zk o w e j  P rz e łę c z y  t o w a r z y ­
s z y ł  K lim ek  B ach led a ) .

Kiss ,  V i ra g h  i to w .  w y d o s t a j ą  się  13 
k w ie tn ia  n a  B a r a n i ą  P rze łęcz  (od  P ięc iu  
S t a w ó w  sp isk ich) .

Z w y c iec ze k  w i o s e n n y c h  d o sz ły  
n as  n a s tę p u ją c e  w ia d o m o ś c i :

Dr. J .  S e re n y i  w y c h o d z i  3 0  m a ja  
sam  n a  W o ł o w ą  T urn ię ,  w  g ra n i  W o ­
ł o w c a  M ięg uszow ieck iego  ( g r a ń k ą  p o ł u ­
dniową ' ' .

D r ,  Z. K lem ensiew icz  w y c h o d z i  9 
c ze rw c a  n a  szczy t  M ię g u sz o w iec k i  śc ian ą  
p ó ł n o c n ą  (od  M orsk iego  O k a ) .  I. p rzejście  
bez p rzew .

B rac ia ,  d r ,  G y u la  i R o m an  K o m a r -  
n iccy  p rz e c h o d z ą  g ra n ią  ze S w is tc w e g o  
na  D z ik ą  T u rn ię  (ok . 12 cze rw ca) .

wyruszyliśm y (10 łudził,  zaopatrzen i  w liny, 
hamaki, latarki,  gwizdki,  konserwy, apteczki 
itp. Ż ądano  od nas p rzeszukania  pin. strony 
od M orsk iego  Oka. fu rk a m i  przybyliśmy do- 
M. O ka  i naza ju trz  7, czerwca  o godz. 4 rano 
udali  się w góry. Podziel i łem  ludzi na  3 o d ­
działy: jeden uda ł  się na Prze łęcz  p o d  C h ło p ­
kiem (kierownik j .  W awrytka),  d rugi  (kiero­
wnik K. Bachleda) przez Rysy — ’ trzeci p o d  
m oim  kierunkiem  przez Doi. C zeską  na Wagę. 
Wiatr,  deszcz, śnieg i m gła  gęsta. O blodzen ie  
grzęd, śniegu b a rdzo  dużo.  Nie znaleźliśmy 
nic. N a  W ysokiej  widać było ślady na śniegu 
w iodące  p o d  Kogutka.  Dlatego, p r z e n o c o ­
w aw szy  przy Popradzk im ,  postanow iliśm y
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szukać  w W ysokiej  (8. czerwca).  W eszliśmy 
na  W y so k ą  od. Stawu Sm oczego  wszystkimi 
3 żlebami i od Złomisk. N ie  znaleźliśmy nic.

9. czerwca nie o trzymaliśmy żadnych  w ia ­
domości,  pos tanow iłem  wracać  przez  Rysy, 
żeby jeszcze raz je przeszukać.  Szukaliśmy 
ko lo  Żab ich  S tawów, w grani R ysów  od Ż a ­
biego  Konia: g rzędą  od pn. szukaliśmy linią ty- 
ralierską. 10. czerwca  posia łem  jeden oddzia ł na 
Żabi Wyżni w  celu w ypatrzen ia  kotliny p o d  
Czeską T urn ią ,  a rug i  na  Rysy, sam n a N iżn ie  
Rysy. Nie znaleźli nic. :

W tedy  puśc i łem  za zgodą  rodziny ludzi 
do  dom u. Przez  K o p ro w ą  Przełęcz  sk ie row a-

Pamiętnik  Towarzystwa Tatrzańskiego. 1909 
tom  XXX., p o d  redakcyą  prof. W. Szajnochy. 
Pam ię tn ik  T .  T., m ówiąc otwarcie, nie p o s i a ­
dał n igdy dobrych  tradycyj;  gdy p o ró w n am y  
jego  roczniki z jakąkolwiek inną publikacyą  
tu rys tyczną  kra jów  zachodnich ,  a choćby  na ­
w et  węgierskich, to nikt nie zaprzeczy, że 
polski Pam ię tn ik  stanie na  szarym  końcu. I to 
nietylko objętośc ią  i formą zewnętrzną ,  lecz 
i wartośc ią  prac  w nim zawartych. D op ie ro  
w  osta tnich latach daje się zauw ażyć  wybitna  
zm iana  na lepsze, o osta tnim roczniku b e zw a ­
ru n k o w o  p ow iedzieć  należy, iż jest najlepszy 
z pom iędzy  w ie lu  od lat odległych. T en  sąd  
poch lebny  zmaleje jednak znacznie,  gdy zap y ­
tam y:  czy Pam ię tn ik  — biorąc  bezwzględn ie  
— stoi na  wysokośc i  sw ego  zadania ,  t. zn. 
czy daje  pogląd  na to, czem jest T o w .  T a ­
trzańskie dla T atr ,  a T a try  d la  Polski,  — czy 
oświetla  należycie to m nóstw o  in te resów  n a ­
ukowej,  artystycznej, taternickiej natury,  w ią ­
żących człowieka z góram i ? '  W redagow an iu  
P am ię tn ika  nie w idać  przejrzystego planu, 
lecz widać dobre  chęci i wiele  pracy. Mamy 
tedy  nadzieję , że stoimy u począ tu  nowej 
ery w  dziejach Pam iętn ika,  który rokrocznie  
u lepszany  i udoskona lany  — stanie kiedyś na 
wyżynie, odpow iadające j  godnośc i  g ó r  na ­
szych i narodu .

Część administracyjna  tegorocznego  P a ­
m iętnika boga tsza  jest o sp raw o zd an ie  ruchli­
w ego  Oddz ia łu  „Beskid11.

Część l iteracką ro zpoczyna  nekro log  hr. 
Brezy. Ignacy K r ó l  pośw ięca  w spom nien ie  
p ośm ier tne  śp. M. Karłowiczowi.  Szczupłe  
ram y sp raw ozdan ia  nie pozw ala ją  nam  o m ó ­
wić, jak na  to zas ługuje ,  to szczere i pełne  
miłości dla zmarłego, w spom nien ie .  A u to r  
p rzedstaw ia  grozę n iebezp ieczeńs tw a  lawin, 
k tó rego  naw et  na jdośw iadczeńszy  nie uniknie . 
M aluje w serdecznych  słowach stratę,  jaką 
ta te rn ic tw o i sz tuka po lska  przez tę s traszną  
katastrofę  pon iosła .  Jest  to w spom nien ie  n o ­
w ym  w ieńcem  złożonym  pamięci  znąarłego 
przez  ta terników.

Jem po p rzed n io  2 tu rys tów , ale i ci nic nie 
znaleźli. W ęg ierscy  przew odn icy  szukali w  O -  
sterwie, T ęp e j ,  Kończystej,  Doi. B atyżow ie­
ckiej i w  okolicy Garłucha. T akże  nic nie 
znaleźli.

N a s z a  i l u s t r a c y a .  D o  „Wycieczki na  
G rań  B a tyżow iecką11 dołączam y obrazek B a ­
tyżowieckiego Szczytu,  zdjęty z na jw yższego 
ta ta su  Batyżowieckiej Doliny. Szczyt z w ró ­
cony jest ku  nam  ścianą p o łu d n io w o  w s c h o ­
dnią. T ęd y  wiedzie  zwykła droga.  P o z io m a  
grań na  p raw o  łączy się z n iew idoczną  stąd 
Batyżowiecką Przełęczą. T u rn ia  7 lewej s trony 
to Szczyt Kaczy (w skróceniu).

j s m k t w a .

O sta tn i  a r tyku ł  śp. K a r ł  o w i c  za ,  p isany 
jeszcze w p rzeddzień  śm ierc i :  „ Z  w ę d ró w e k  
sa m o tn y c h 11, łączy się w dziwny sp o só b  z t ra ­
g icznym  losem  zmarłego taternika. Py ta  s ię :  
„czy rozsądnie  czyni ten, kto chodzi sam otn ie  
po  T a t r a c h 11? i o d p o w ia d a :  m am  za so b ą
długi szereg  w ęd ró w ek  sam otnych  i wędrówki 
te oblane  są w  mej pamięci  jakimś szczegó l­
nym  blaskiem. Są to w sp o m n ien ia  n iezam ąco-  
ne żadnym  dysonansem , szereg przedz iw nych  
zespo leń  z odw iecznym  d uchem  gór, szereg  
h y m n ó w  w zachwycie  o dśp iew anych  na cześć 
wszechistnienia .  Blask bijący od tych w s p o ­
m nień t o p i  w e  m n i e  w s z y s t k i e  w ą t p l i ­
w o ś c i  c o  d o  t u r y s t y k i  s a m o t n e j .  
W i e m ,  n o  m a m  d o  s t r a c e n i a  i w i e m ,  
t o  m a n ą  do ,  z y s k a n i a ,  d e c y z y a  n i e  
t r w a  d ł u g o ! 11 — Potem  idziemy śladami Kar­
łowicza  do Niewcyrki,  do  Z ie lonego Stawu 
Kieżmarskiego i na  o taczające  go szczyty... 
Z g łęboką  czc ią  p rzerzucam y te kartki,  bo  
opisuje  w nięh Karłowicz wrażenia  na s a m o ­
tnych drogach odczute ,  — z wycieczek, które 
były m u na jdroższe  w  życiu.

O  „przygodz ie  z law iną11 pisze M. Z a ­
r u s k i ;  z na jw yższem  zac iekawieniem  czy ta ­
my żywy i ba rw n y  opis w y p ad k u  p o d  Polskim  
Grzebieniem , k tó rem u  omal że nie ulegli au to r  
i p. Kordys 1 m arca  z. r.

N astępu jący  opis „wycieczki do Bystrza 
w  C z arn o h o rz e 11 jest m im o krótkości nudny .  
Bardzo  na tom ias t  inte resujące  zdjęcie E. L a n ­
g a ,  d o d an e  do tego artykułu .

J. W. C z e r w i ń s k i  p o d a je  opis  i szcze ­
góły b u d o w y  n ow ego  schroniska  przy M o r-  
skiem O ku,  doda jąc  szkice p lanów .

F. H o e s i c k  op isu je  uroczyste  o twarcie  
no w eg o  schroniska.  Piękny i żywo napisany 
artykuł czytaliśmy jednak już  dawniej w d z ie n ­
nikach.

N au k o w ą  część Pąm ię tn ika  reprezen tu je  
s tu d y u m  „O T a t r a c h 11 M. L i m a n o w s k i e g o  
i L. S a w i c k i e g o  „Szwajcarskie  m u ze u m  
alpejskie w  ‘Bern ie .11 L im anowski m a  orygi­
nalny, pe łen  tem p eram en tu  Sposób pisania,
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dzięki k tó rem u  b ardzo  specyalne  i zawite w y ­
niki b a d ań  nad  geoiogicznenii  dziejami T atr  
czytamy z p raw dziw em  zain teresowaniem .

Pam ię tn ik  zamykają  sym patyczne  w raże­
nia  z wycieczki „Beskidu" na  Radziejowa, 
p ió ra  A. L e n c z o w s k i e g o .

O so b n a  w zm ianka  należy się  ilustracyjnej 
szacie Pamiętnika.  P rócz  p o r t re tó w  śp .  Brezy 
i Karłowicza,  znajdujem y b a rw n ą  reprodukcyę, 
„M orsk iego  O ka"  W y c z ó ł k o w s k i e g o  (zdaje 
się, że w doborze  ba rw  mniej d o b rą  niż w r. z.) 
oraz  cały szereg zdjęć fotograficznych i to 
w znacznej w iększości z robionych przez M. K a r ­
ł o w i c z a .  Obrazki  um ieszczone  na osobnych 
ka r tonach  są  bez zarzu tu ;  zdjęcia um ieszczone  
w  tekście straciły w d ru k u  znacznie. T o  też 
pow ta rzam y  z naciskiem naszą  uw agę ,  rok 
tem u  w y p ow iedzianą  (str. 76), że arkusze 
z artykułam i i lus trowanym i należałoby bić na 
lepszym  papierze.  Razi też nieco miejscami 
brak  łączności między tekstem a obrazkami, 
R eprodukcyę  zdjęcia  na str. 10 należałoby 
raczej nazwać  widokiem na  p asm o  Szatana. 
— C złonków  Sekcyi zain teresuje  zapew ne  
g ru p a  ze str. 34.

Wrażenie ogólne  — dodatnie..  2 .

V. Jahrcsber ich t  des Akademischen Alpen- 
Vereins Berlin 190S. W tegorocznym  zeszycie 
sp raw o zd an ia  k lubu  w y m ie n io n e g o 'w  tytule 
zna jdu jem y — p o d o b n ie  jak w z. r. — opisy 
nowych  wycieczek tatrzańskich, d o k onanych  
przez  dra  M a r t i n a .  W ym ien ić  tu  należy dwa; 
no w e  wyjścia  na C ubrynę  (z tego wyjście 
pó łnocną  śc ianą jest średnio  t rudne).’ O p is1 
d ró g  na  Hlińską T u rn ię  znamy z Tatern ika  (II, 
str. 73.). Przejście  z Rysów na Niżnie Rysy 
jest  miernie t rudne  (najtrudniejszą  część drogi 
stanowi p o łudn iow y  szczyt Hienich Rysów). 
D roga  granią  wschodn ią  na  H ru b y  M ięguszo­
wiecki jest nadzwyczaj  trudna. Następn ie  znaj­
du jem y opis przejścia  Igły w O sterw ie  (t. zw. 
E iisenturm) i t raw ersow an ia  W ysokiej o d W a g i  
aż  po  Szarpaną T urn ię .  N ow e w tej ostatniej 
wycieczce było wyjście  od  W ysokiej  na  Mały 
Smoczy Szczyt (olę 2520 iii'.), k tóre m a być 
nadzwyczaj  t rudne.  O p is  przejścia  północnej  
ściany jaw o ro w eg o  Szczytu i M ałego J a w o ­
ro w e g o  znany jesi z T atern ika  (II. str. 91), 
po d o b n ie  też przejścia  Pośredniej Gran i  ( tam ­
że str. 92).

W  odsyłaczu (na sir. 27 sp raw ozdania)  
w ykazu je  dr. Martin, że sze regu  szczytów 
w grani Kończystej t rudno  Się doszukać. Jak 
w iad o m o  na małej przestrzeni między Prze-,  
łęcżą  ku D rąg u  po  Szczyt Kończystej  nadano  
tam  się znajdującym  turn iom  następu jące  n a ­
z w y ;  „Franzturm , Zwill inge, Panzer tu rm  1. 
P anzer tu rm  II, Helenenturm , K onradturm , 
Ludwik turm , H ibok tu rm  ( ! )  i M eph is to tu rm " ,  
Dr. Martin  stwierdza, że tu rn ie  od  „H elenen­
tu rm "  po „ H ib o k tu rm 11 tworzą  jeden m asy w ,  
w którym dom inu je  „ K o n r a d t u r m " ,  inne 
nazw y  p o w in n e  odpaść .  N azw a  „Zwillinge" 
( =  bliźniaki) jest n ies tosowna,  poniew aż  na 
t ę  nazwę składają się: jedna  p iękna  tu rn ia

i cztery zęby ska lne.*) i Polskie  nazwy na tej 
p rzestrzeni  są nas tępu jące :  D rąg  („Franz turm ")  
i M ała  Kończysta, szczyt o d w u  wierzchołkach 
(„Panzer tu rm  1 i II"). „Zwillinge", „ K o n rad ­
tu rm "  i „M ep h is to tu rm 11 niem ają  polskiej; 
nazwy). — rk.

D i e  H oh e  Tatra von Dr. A. Otto.
Siebente ,  neu  bearbe ite te  Auflage.  Berlin, 
1909—1910. P rzew odn ik  dra  O tto  miał u nas 
dobre  i m i ę ; — o osta tn iem  wydaniu  m ożna  
powiedzieć ,  że nie jest znacznie  gorsze  od  
sw oich  p oprzedn ików .  A jednak, gdyby kto 
z krytyków literatury taternickiej miał ochotę  
„znęcać s ię“ nad au to rem ,  to rzadko rów nie  
dobra  trafiłaby m u  się ku tem u  sp o so b n o ść :  
m ógłby ,  wytykając  wszelkie  pomyłki, b łędy,,  
nieścisłości,  braki i o puszczen ia  nap isać  re ­
ferat im ponu jący  rozmiaram i i zdum iew ający  
ścisłością  zarzu tów . Jakżeż to być m oże?  
Czyżby sława tego p rzew o d n ik a  nie była  u z a ­
sadn ioną?  P rzew odnik  dra  O tto  był w sw oim  
czasie dobry, dlatego, że był najlepszy ze 
wszystkich i d latego, że w a d  jego  nie d o ­
strzegano. Dziś — z ro zw o jem  ta te rn ic tw a  — 
te sam e  wady, k tóre  posiadały  poprzednie  
wydania ,  te sam e zarodki złego —  p rz y ­
brały  znaczne rozmiary. Prócz tego n a u czy ­
liśmy się, na rzecz sam ą inaczej patrzeć .  
Zdaje  mi się, że g łówne źródło  wszystkich 
b łęd ó w  p rzew odn ika  leży w tendencyi s tw o ­
rzenia p rzew odn ika  dla wszystkich, zarów no  
dla p odróżu jących  po  Szmeksach i Jaskiniach 
Bielskich, jak i. d la  taterników. Pom ija jąc  już, 
że p o d o b n e  połączenie  nigdy przew odn ikow i 
na dobre  nie wychodzi,  a au to r  nie zdoła  za ­
dowolić  jednej i drugiej sfery tu rys tów ,  — 
to jednak  mamy p ra w o  w ym agać  od autora ,  
aby był w  kwestyach tatern ickich  dobrze  
poinform ow any.  Jeśli  dr. O t to  przesta ł  in te ­
resow ać  się T a tram i z taternickiego p unk tu  
widzenia,  to pow in ien  był z góry  z rezy g n o ­
wać  z zape łn iania  p rzew odn ika  szczegółami 
w y p raw  taternickich. Jeżeli zaś mim o wszystko 
chciał zachow ać  przynajmniej  pozory  w szech ­
st ronnego  przewodnika ,  to nasuw ało  się tu 
jedno tylko wyjście, należało u sunąć  wszystko 
to, co w  opisie d róg  i szczy tów  nie o d n o ­
siło się do wycieczek p ow szechn ie  o d b y w a ­
nych, a więc uczęszczanych szlaków na w y ­
bitniejsze wierzchołki i p rz e łę c z e ; p o z a  tem 
należało wziąć z Oesterr .  A lpen - Z eitung  
„Neue  T u re n "  dra  M artina  i dosłow nie  p o -  
odp isyw ać  do każdego  szczytu i przełęczy 
o dnoszące  się n o w e  drogi . W iele p rzem aw ia  
za tem , że dr. O tto  zamiar taki istotnie p o ­
wziął,  lecz w ykona ł  go tak niezręcznie ,  że to, 
co z tego  w ypad ło  urąga  wszystk iem u, co 
się po  dziś dzień na  po lu  l iteratury ta te rn ic ­

*) Na str. 137' najnowszego w ydania przew odnika 
dra O t t o  znajdujem y nowe-, zmienione i jeszcze zw ięk­
szone wyliczenie wymienionych szczytów- Mamy więc: 
F  r  a n z - S p i t z e, E 1 f r  i e d e n-, M argareten- T.urm, I.
i II. P a n z e r t u r m  (Zwillinge), Helenen-Turm, K o  z i- 
c z i n s k i - S p  i t  z e, 2475 m., Conrad-, H ib o k -i Mephi­
stoturm. W  myśl w yw odów  dra  M artina-uzasadnienie 
maj;a tylko nazw y drukow ane rozstrzelonymi czcionkami.
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kiej ukazało.  O to  przedew szystk iem  nie u s u ­
nął wszystkich o p isó w  d róg  m ających  tylko 
sp o r to w e  znaczenie.  Bez na jmniejszej po trzeby  
pozostaw ił  np. Żab ią  Przełęcz  (i to d rogą  
n ie zas ługu jącą  na  powtarzanie) ,  R u m an o w ą  
P rze łęcz ,  lub Małą  Kończystę  (zachodnią  
śc ianą);  nas tępn ie  uwzględni!  dok ładn ie  tylko 
„N eue  T u r e n “ z r 1907) (sic I), — z lat w cze ­
śnie jszych zamieścił  tylko n iektóre  w ia d o m o ­
ści; z r. 1908 — wycieczki d o k o n an e  przez 
n iektórych węgierskich  i niemieckich turystów; 
wreszcie  szczegóły  p o d a ł  n iedokładn ie  i z n ie ­
z liczonymi b łędam i,  niekiedy ba rdzo  rażącymi 
(np.. że na  M ięguszow ieck im  Szczycie był 
pierwszy...  dr. Krygowski — str. 17B). Ramy 
tego  sp raw o zd an ia  nie pozw ala ją  niestety na 
p rzy toczen ie  naw et celniejszych w y j ą tk ó w ; 
g łów ne  zresztą biędy leżą w opuszczen iach  
i najzupełniejszej  ignoraticyi w rzeczach t a ­
ternickich. — O  ile chodzi o skalę t r u d n o ­
ści — p rzew o d n ik  dr. O tto  stoi wciąż  jeszcze 
n a  s tanow isku  daw no  m in ionych  czasów. 
Z n o w u  czytamy, że Ż łobisty  Szczyt jest je ­
dnym  z najtrudniejszych ,  że Kaczy Szczyt — 
to jed n a  z najc ięższych w y p ra w  tatrzańskich , 
że wycieczka na Orlą  Basztę — to ob o k  M ię­
g uszow ieck iego ,  C u b ry n y  i M nicha  n a j t ru ­
dniejsza par tya  w  polskich T a t rach ;  jedno 
miejsce  na  grani G anku  jest aż „unheimlich 
s c h w e r“. W o g ó le  m ów iąc  określeń o t r u d n o ­
ściach drogi  n a d u ży w a  au to r  tak bardzo ,  że 
p o p ro s tu  u jmę danej wycieczce  przynosi  o ile 
p rzew odn ik  d ra  O tto  m ó w i  o niej w s u p e r ­
la tywach.

Z nowszych  wyjść zna jdu jem y  tylko dw a 
dokładniejsze  opisy, Maiej  Kończystej  i W ie l­
k iego Szczytu W ideł.  D aw ny  opis d rogi  na 
M n ich a  jest zas tąp iony  n o w y m  Nie da  się 
zaprzeczyć, że daw ny  nie był najlepszy, lecz 
ten co się  na  jego mie jscu  ukaza ł  (str. 175) 
jest zupełnie  sans le com para ison .  Jest  to — 
o ile p rzypuszczam  — niedołężny opis  w y j­
ścia w aryan tem  „przez przewieszkę*' (d roga  
„b“ w P rzew o d n ik u  J. Chm ie lowskiego),  o k tó ­
rym  trzy wiersze  poniżej  czytamy, że jest 
tylko m ożliwy w dól za p o m o cą  spuszczen ia  
się na  linie... O  zwykłej d rodze  ani śladu.

W o g ó le  m ó w iąc  osta tnie  w ydan ie  p rz e ­
w o d n ik a  d ra  O t to  pos iada  w artość  tylko jako 
p rzew odn ik  po  dolinach. W iele zmian i u z u ­
pe łn ień  zauw ażyć  się  da  zwłaszcza  przy  o p i ­
sie  p o łu d n io w y ch  stron  Tatr .  W iad o m o śc i  
z  polskiej s trony są przesta rza łe  i dziś n a j ­
częściej mylne. — W ycieczki szczytowe i to 
op isy  znanych  d róg  na  pospo l ic ie  uczęszczane  
szczyty nie w ytrzym ują  p o ró w n a n ia  z p rz e ­
w o dn ik iem  J. C hm ielowskiego .

D o  p rzew o d n ik a  dodan y ch  jest  kilka m a ­
pek, znanych  z daw nych  w y d ań ;  między 
n iemi o so b n a  m apka  T a t r  W y so k ich  pe łna  
ho rrenda lnych  b łędów .

Przy  tej sp o so b n o śc i  należy w y p o w ie ­
dzieć o p rzew o d n ik u  dra  O t to  pa rę  uwag,

m ających ważniejsze  i g łębsze  znaczenie ,  niż 
b łędy  i n iedokładnośc i  w  opisach. N a jnow sze  
w ydanie  p rzew o d n ik a  p rzyn ios ło  n o w ą  seryę 
nazw  górskich  w rodzaju  Meller- lub Graf 
Magnis  T u rm ,  albo też „ tchnących a tm osferą  
og ródkow ą,  czy kawiarni  z o b s łu g ą  żeńską" — 
Elfrieden-, Amy-, M a rg a re ten -T u rm .  Po d o b n ie  
d o w iadu jem y  się o K ie n as t -W eg ’u na G ie r ­
lachu. P o h o p n o ść .  z jaką dr. O t to  p rzy jm uje  
i sankcyonu je  te nazwy zas ługu je  na n a j ­
ostrzejsze  nap ię tnow anie .  Jeśli k toś chce p rz y ­
jaciółce  lub przyjacie low i z rob ić  p rz y je m ­
ność,  a dla siebie zyskać „n ieśm ier te lną  
s la w ę “, — p o t rzeb u je  tylko po jechać  do Tatr .  
zaopa trzony  w odp o w ied n ią  ilość m onety :  
p rzew odn icy  znajdą  już „prob lem " dla niego, 
a lina po m o że  do osiągnięcia  szczytu .  W ó w ­
czas n as tęp u ją  chrzciny. A dr. O t to  ze sk w a-  
p l iwością  i podz iękow an iem  w ydruku je  w 
sw oim  p rzew o d n ik u  w ieść  o A m y - T u r m ’ie 
i K ienast-W eg’u, poczem  przyjdzie  p. Seidel, 
p o ra ch u je  ilość n emieckich n azw  w T atrach  
i ogłosi to (patrz  „ G lo b u s111907), jako d o w ó d  
rozszerzan ia  się  niemieckiej potęgi. . .

Jak nies łychanie  p rzyw iązu je  się  dr. O tto  
do n azw  og łoszonych  przez  siebie jest w p ro s t  
nie do  uwierzen ia .  U sunął  np. wszystkie  niemal 
wycieczki Englischa, ale nazwy przez Engli- 
scha p o d a n e  pozostaw ił .  M am y przeto  dalej 
jeszcze „Tatra  Schreckhorn" ,  z notatką ,  że 
nazyw a  się on teraz „Rowinkihorn**. A więc 
dwie nazwy. P o d o b n ie  w ym ien ia  stale  (str. 
117 i 169) dla Szczytu nad  C zarnym  nazwy 
O ttosp i tze  i Schwarzeseesp itze .  Dzięki drowi 
O tto  m am y teraz dw a  M argare ten  T u r m ’y w 
T atrach  (w  grani  Kończystej i Staroleśnej),  nie 
m ów iąc  już o M arg it-  I urnTie. A jednak  dr. 
O tto  pow in ien  wiedzieć, że wznies ienie  
2409 m. (na pó ln .  zachód  ód  Staroleśnej),  d a ­
wniej zw ane  W esztersp itze ,  nie  m ogło  być 
nazw ane  przez  p a n a  G iin tzeka  M a rg are ten -  
T u rm ,  bo  był już  na  n iem  (1900) dr. B roeckel-  
m ann  (Oe. A. Z. Nr. 571 str. 299).

W szystko  to razem  wziąwszy ośm iesza  
i dyskredytu je  n iemieckie sp o so b y  chrzczenia  
szczy tów  i d róg. N am  P o lakom , na  tern n ie  
wiele  zależy, o w szem  sp raw ia  n aw et  żyw ą  
satysfakcyę, że zdołaliśmy zachow ać  T atry  
czyste od  tych hum orystycznych  nalecia łości 
sp a ro d y o w a n eg o  alpinizmu.

N atom ias t  m usim y zap ro tes to w ać  s t a n o ­
w czo  przec iw  tend en cy o m  ge rm an izo w an ia  
nazw  polskich. Kto u p o w ażn i ł  d ra  O t to  do 
nazw ania  H rube j  T u rn i  — Dicker  T u rm ,  
a Zbójnickie j T u rn i  — A sch lo ch see tu rm ?  
W szak  tu rn ie  te  zw iedzone  zostały p o  raz 
p ie rw szy  przez  polsk ich  tu ry s tó w  i ta sam a  
zasada, — k tóra  sankcyonu je  rozm aite  Dyhren- 
fu r th tu rm ’y i Nelly-Śpitze  — p o w in n a  być 
lojalnie  i do nazw  przez  po lsk ich  z d o b y w có w  
turni zap row ad zo n y ch  — s tosow ana .

K o r d y s .

T reść  N r. 3 . :  G yula K om arn ick i. W ycieczk a  n a  G rań  B atyżow iecką. —  R om an K ordys. -R oz­
w ój n a rc ia rs tw a  p o lsk iego . — Z K lem ensiew icz. N ow e d rog i w  1908 r, 1—"Nowe d rog i. — 
S p ra w y  sekcy i. — N otatk i. —  Z p iśm ien n ic tw a .
W  d o d a tk u  ilu s tr .: B a tyżow ieck i S zczy t (a u to ty p ia ) .



Mapa plastyczna Tatr W ybieli
w p i i i l s t e  1:§©,090 wykonana w gipsie w fom aeie 56x32

wydanie drugie poprawione*
Wydanie pierwsze tej mapy zostało  całkowicie wyczerpane. Między 

innem i zakupiło egzemplarze : M u z e u m  g e o l o g i i  c. k. S z k o ł y  P o l i ­
t e c h n i c z n e j  w e  L w o w i e ,  I n s t y t u t  G e o g r a f i c z n y  w L y o ­
n i e  i w i e l e  i n n y c h  z a k ł a d ó w  n a u k o w y c h .

Nowości Nowość!
Stosuja.c się do licznych życzeń przystąpiliśmy do wydania

mapy plastycznej kolorowanej
M apa  ko lorow ana ,  posiada jąc  wszystkie zalety naszej m apy  z d rug iego  wydania,  

odznacza  się lepszą przejrzys tością  terenu. Do nauki  geografii  — n iez rów nana.
C ena  egzemplarza  białego 40 kor. C ena  egzem plarza  k o lo row anego  50 kor.

Skład główny

w księgarni L. Chmielewskiego, Lwów, pi. Halicki.
Dla członków Sakcyi Turystycznej i prenumeratorów „Taternika*1 cena zniżona: 
30 koron za egzemplarz biały; 37*50 koron za egzemplarz malowany. Zamó­

wienia tylko prztz atindnistracyę „Taternika".

W I l i M i t f i f i  „TaterntKa"
(Jfi. Eerslji =  Iwm,plac JjeraardyósKi I. 3).

nabyć m ożna:

3 K. za egzemplarz.

A. GARLICKI: „0 czytaniu map i oryentowaniu się i  terenie",
Cena 30 hal.

Nowe odznaki Sekcyi Turystycznej Towarzystwa Tatrzańskiego
są do nabycia w cenie 3-20 koron u skarbnika Sekcyi St. Szopińskiego 
(Lwów, Pasaż M ikolascha). Z przesyłką: w liście zwykłym 3 -30 kor. 
poleconym  3'55 kor.



Księgarnia Polska l Polonieckiego
ILj^O\y ó s js jr

poleca następujące sw e w ydaw nictw a :

Przewodnik po Tatrach, cz. I. z mapą. 
Opracował Janusz Chmielowski, K 3 '— . 
Cz. II. z mapą K 5-20. Przew. po Rzymie,
z planem m iasta, K 3'— . Przew. po We- 
necyi i Wyspach okolicznych, z planem 
m iasta. Oprać. Leon Sternklar, K 3 '— . 
Przewodnik po Włoszech południowych i 
Sycylii z 11 planam i m iast i mapami geogr. 
Oprać. L. Sternklar, K 6' — . Przewodnik 
po Neapolu, z 3 plan. Opr. Sternklar, K 3. 
Przewodnik po Herkulanum, Pompei i Ca- 
pri, z planem w ykopalisk Pompei. Oprać.' 
L. Sternklar, K. 1'20. Przewodnik po Pa­
lermo, z planem miasta. Oprać. Sternklar, 
K l -20. Mapa Tatr Zachodnich, Bielskich, 
Wysokich. —  Hygiena ubrania, K 3/60. 
Mój system, 15 m inut dziennie dla zdro­
wia. J. B. Mullera, K 1 '50..-^ Z dziedziny 
Sportu. Dra W i. Hojnackiego (Kobieta a 

spo rt i spo rt jazdy  konnej) K 1’— .

h nabycia we w s z y s tk ich  księgarniach.

i
(ś r = ^

Bezar
Przemysłu krajowego  

J. F. J. KOIE I Z i l S i l
Zakspasae - mCr&spowki

poleca

po um iarkowanej cenie

peleryny 
nieprzemakalne 

w a z  w sze lk ie  w yroby  j a j o w e .

^  J J )
I I

W -

S p i l i  l a t s i l e w a  w  I i | i p i «
‘ (Filia Krspewlii)

największy pssfeki skład przjffeorów 
turystyszaiy 

poleca na sezon letni w  w  i e l  l i i i  wyborze

p r z y b o r y  t u r y  s t y c z n e
W orki alpejskie, czekany, liny manillowe, flaszki 
i naczynia aluminiowę w ogromnym wyborze, , 
m aszynki spirytusowe, latarki składane, haki 

stalowe i t. p. i t. p.
Przy6ory do sportów zimowych. Buty a lpejskie ,  trzewiczki,  peleryny  

—  i p ła sz c ze ,  wyroby z  wełny na sk ła d z ie  = = = = =
Konserwy, - marmolady w  tubkach, towary spo- 

żywcze. ——
Ceny dokładnie według katalogów wiedeńskich.


